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WysitoSz! ccfr lenie rsao eprtScz dal ptin eyfisnick.

Adres Kcdakcyi: KIjow, Prorezss 13, Telsfoa NU.  
AdslBlstr. I Drukars! Polskiej: Kilów, Prgrezsi 3, Tsl. 1572

R ęk op isów  R sdŁ Ecya n ie  fw r a c a .  
h la k t o r  p rzy jm u je  orl 12 — 1 . S g łr e ta r c  cci. 6 — 8. 
A d m in istra a y a  o tw a r ta  od 1 0 — 4 po pot. 1 od 6 - 8  

w id łs o r e m .
O głoszenia p rzy jm u je  a ię  do g o d sin y  6 wtonauj, PISMO POLITYCZNE,

r a w s m i
SPOŁECZNI i MTfRACSIE.

r leal{ :i. kwart. pól
Prenum erata: W  kraju i .— 3 .— 6 .— 12 —

,  Z a g ra n icą  1.50 4.50 9.— 13.—
Za zmianę edre tn  30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub  jeg o  m ie js c e
rzed tekstem  40 kop. p ie r w s z y  . 20 kop. k a ż d y  n a ­

s t ę p n y  ras, ąa t c k e t« n  2 l kop. p ie rw szy  ’’1 10 ko;., n a ­
s t ę p n y  raz, s a w ia ć .  ż a ło b n e  po 40 kop. W  ruJLrrce 
.N adesłane* w ie r s z  p e t i to w y  iu b  j e g o  m iejsce J  rb-

Numer pojedynczy 5 kop.
P rtnam er.tę 1 ogłoszenia przyjmują 

A d m łr ls t ra c y a .

ś. i

I
B

Walery Kulikowski
BUDOWNICZY 17170

W e t e r a n  z  1 8 6 3  r o k u .
po ciężkich cierpień;acl: opatrzony .viętymi Słkramen-.ami zmarł dnia 

14 marca r. h., przeżywszy 75 lat.
P otrzeb cdbrdzjf' się di ia 10 marca w o wtorek o godzince 2-ej po po­
łudniu z mie-zKaaia Kiryłowska <>ł (Padół) wprost ca  cm enurz  katolicki.

i
Na j l e p s z y  w  R o s  yi 

T e a t r - S i o g r a f
99 E X P R E S S U K r e s z c z a i y k  Nr*. 2 5

n a p i * z e c i w K O  p o c z t y .

II wspaniałych obrazów
M iłujcie s le  nawzajem

Tylko cztery dni: dzisiaj, 17. 18 
i 19 b. m. nowy olbrzymi program. _
J J s j u f I w ł " !  a ram at  niWi.iny z ccsaów stard hebra jS i -b. A rtjs tyczu l wykona 
J U l B J f  l i d  ii:o. Obraz niezwykie kolorow»i:y, rprawia wstrząsające wrażenie.
dramat w wspsuiflem wykonania ‘a n y ^ ó w  paryskica te. irów. Obro,” k dotowany. CtfC JWMY SEN -  sen*- fan­
tastyczne. Zailfwycają 1 tre-ć. obraz  kolorowany. OYkLIŚCI KARABINIERZY ARMII BELGIJSKIEJ — 
ćwiczenia wojskowe, zójęaia z ra tn ry . B u d o w a  to r u  k o le j  w  K a n a d z ie  — zdjęcia z natury. W y c ie c z k a  
n a  w y s p y  K a n a r y j s k ie —w- ,-ianinl« widoki z oalury. D o ś w ia d c z e n ia  z  p o w r e t r z e m  s k r o p lo n e m  — 
eio taw e naukowe '/Jiocm. KOMICZNE: Tren pani Tarełkowcj. Zemsta agenta handlowego. Podwójna schadzka 
PONAD PROGRAtW: K ijo w sk ie  ki m tra k ty  1810 r. — wra^no z d ac ie  z natury. W le.ka  o r k i e s t r a  k o n ­
c e r t o w a  z  2 5  o s ó b  pod b o  i t ą  B e r e z o w s k i e g o  w y k o n a :  Andante rcligtoso Thou.as sSiOlest I . ś c k  W, 
A. Berezowskiego, Polka X. N.. Ca ke-W alk N. N., Ca\atina l i s ff ie la ,  Cacko Walk, Cygani muzykanci E. Berga. 
K wartet W . A. Berezowskiego, Galop, Intermezzo z Manen i w. in. Początek o godzinie 4-ej po południu.

s . i  p.

G u s ta w  W a c h n o w s k ii
s ł u d .  n : e d .  u n i w e r s y t e t u  k i j ó w .

zakończył życie (In. lS-go morca r. b. o cedzirue 4 ej pp„ o czem zbo­
lała m a ic t  i zrozpaczeni koindzy zaw iadam ia li  1747.'

Stały Teatr PolskMC P. T. M. S.
W M ałym  T e a t r z e  K r y m s k ie g o

17301

Tylko t r z y  w y ­
s t ę p y  znakoraiif- 
go artvsty polskie­

go

NY lorek dnia 10 b.

1) „Piętro Caruso“ ?Kowc«m“só«-r. S Ł m. 2) 
Dzierżawca z Olesiowa44V

Środa dnia 17 b. m.
■ w A cdva  G ntzkosa . sUricl

f t ^ O S l a  AcoAnc -  R. Żelazowski.
Ctwartck dnia l s  b. m.

B e n e f i s  A R r # « « M k i u  Lem. w 4 akt. S .K n yw o  liwskiego
K. L e ś n i e w s k i e j  >NieciuszkO'> — R. Żelazowski.
Bilety do nabvcia w kasie teatru  Kramskiego od g. u  r. d« 2 pp. i od, 5 <tc 
s  w ieczorem .' Kierunek artystyczny p R. Żelazowskjjgo
Reżyser — A. '-taniowfki. Początek o ^ o d z .  w.

\ V * fow rt syraloakińy
pod kierunkiem W .  S a f o n o w a

Szczegóły w procraniach. Początek o godzinie 8 wieczorem. Bilęty n Wł. 
Idzikowskiego (Kreszczatyk 35). 1 <3.-55

•  y i  j  j  j  T o w a r z y s t w o  n r ł y s t ó w  o p t e o w y c h  
/  p 3 T [  m i U l S I C i  Przedstawienie Gali i) i Ż y c i e  z a
• • K * 1 JMWeJWWa c o S a r z a c  i akt i 2)3 wy nap M aryi G a lw a n i
PyrekcTa S; W. B ryk ina .1 d e  T e c l ia d a  >Cy *ulik| S e w i l s k i e  (2-gi i 3 
akt) >Rozvn*« Marya Galwani. w 3-eim akcie podczas lekcyi śpiewu Klarya  
Galwanii wyk. 1) j |  Carnavaie dl Yenezia di L. Benedict, 2) Thome avec V«- 

riations par HŻProch. Początek o godzimo 8 i ptł wieczorem. Bilety ws yst- 
ki" sprzedano. Panów majacych miejsca na parterze i lożach najuprzejmiej 
up-asza się być we frakach lub strojach wizytowych- Jutro  dnia 17 marni 
przedostatni występ artystki M aryi G a lw a n i  i pizagaslno przedo-tawieDie 
artv?ty F. G. Orctzkiewicza >T raw ia tac ,  sYiolclsc — M ar j a  G alw ani,  

— O r e s z k i s w ic z .  Dnia 19-go p o ż e g n a ln y  boneKs M aryi  
G a lw a n i L a o m i : ,  Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać można 
w kasie teatrn.

TEATR spadk. „BEROONiER” . O P E l lE T K A .
Z c s B Ó ł  o p e r e t k o w y  M . P .  L i w s k i e g o .  17237

S & r  w i r z e  w a lc a '
W Tcdę doia 17-go rmarca ^ H r a b i a  L u k s e m b u r g ; .  YV czwartek dnia
1.8-go »KróIr. Początek o g. 8 i pół w.

SALA KUPIECKA. Dnia 16-go marca Koncert skrzypaczki

g f ę g e n y  W ą S O W S k l e J
Początek o g. 8 i pół wieczorom. Bilęiy n Wład. Idzikowskiego. 172H8

C y r k  „ H i p p e  • P a j a c e " ’ “ rfe ftfiJ* ':
We wtorek dnia 16-co marca wielkie cyrkowe przed 
siawionio 9 - t y  d z ie ń  o h a m p io n a tu ,  zirgam /o- 
wanogo pr/pz P. D. J a r o s ł a w c e w a  Początek 
walk o g. 10 i pćł w a ł c z a :

1) Aksionow i Zaikin
2) Kaszczpjow i Janosz Czaja
3) Murzuk i Krostjaninow 
ł) Gśr.iki i Bambuła.

Początek o g 8 i pół wieczorem.

gqjjT fa m il i jn y  T e a t r  U a r ic t ć

„IP11LD”
Moryngowska nl Nr 8, telef. 2481. 
Dyrelioya Towarzystwa: A. Walberg, P. 
Fcdotow. A. Prokofiew, i E1. Pedkin .

Dziś i codztennie.
Grand Diverii?scment v a re .  Debiuty: 
Ai g id .  triu J imo, ziiakum. _rt. KeUi- 
Kloranz, poisz. a :t .  ID ieny Zabłockiej, 
li. Barańskiej i .w in u  innych. Cała 
trupa składa się z 38-iu osób. Szczepó- 
ł ‘ w programneh. AdminTtrator A. 
Walberg.

Szybko

jak AEROPLAN
leci wieść prawdziwa — żo największy wybór gramor nów, patefonów.(od 8 
do 250 rb.) i tarcz (od 05 kop. do is  rb.) można znaleźć tylko w muzyczrąm 
magazynie. H. J . JIN DFtISE t ,  Kijów, Kro.-zczatyk 41 Bmle etage. 13458

Kijów, Kreszciatik 
K: 33.

Telefon Nr. 809.
J. Kerstopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatorynn 

w W arszawio i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ł ,  w yn ajem , re p a ra e y a , s tro je n ie . 13394

Precz z epidemią!
Tak Jnd^i jak  i inwentarz zabezpiecza 
od wszelkich choroi zakaźnych czysta 

źródlana podziemna weda ze

Studni Artezyjskich.
dia dwom 250 
w. wódy na g. I

Studnie Artezyjskie
Studnie Artezyjskie

) !

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A

I ^ . F r e p o n t 99

Przeniesione na M ik e lw jo w sk ą  u l i c ę  Nr 4  143-28
UPRZĘZE augielskie i mskie, siodła, kufry j rozmaite wyroby ze skóry

Dr Czerniak T ż r u  “‘A
S yf,  wen., moczopłc. (spec. kur. stricti 
n.em. płc. W szyst. spec. spos. kur. Od- 
dziol. łóżka. .-11118

K O I l i e  wierzchowe i zaorzę 
gowe.

B n h a j k i
daje Jan  D-zewiocki. maj. Strzyżaków 
st. kol., pocz*., telegr. O r e t o w o ,  gub. 
rąjowskiej. 16155

1-a leonica dentystyczna
35 K r e s z c s a ty k  35.

przy lecznicy c h iru rg . 1C2C8

Pos .nknię posady leśniczego, kasyera 
magazyniera, mam śwładeM-wa' W. P  
Mańkowskiego, rooge dać pieniężną

S T ”' Józef Wierzbicki
st. Wołkow.ńco w. II iltniszczów.

173&3

dotyczące wszyst-
J Y S l n Z K l  J110*1 giłózi wiedzy.
v « w n | w n i  podręczniki no«e 

używane, sprzedają się i kupują 
w sklepie przyborów piśmienny :b.

M O L A K A
Prorezna Nr 30. 17311

Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie f & S ?
Pompy, wodociągi, badania gruntu I po­

kładów urządza 
Pierwsze krajowe T-wo Wiertnicze

„ A Q U A ‘ «
w Pioskirowle. Stacya Kol. Pcł.-Zach 

P r o s k u r o w .  1G77H

f j t n  Moskiewski f .brykant

W .T iiM w i> #
Kijów, Krrszczstyk N r  38.

NA sezon wiosenny otrz m duży wybór:

Bluzki i suknie f ‘4“ r r , Ś p16
Haftowane batysty na bluzki.

Fika I płótna na damslie  suknie.

Dziecinne sukienki, f f j , ś kl 1 
Chustki do nosa, białe'i kolorowe.

Hafty i w a t e i e n y d0 bie,i ay
rt-unkó"-.

najnowszych

Dam skie f t T L W *
Wyroby własnej i bryki nabywać można 
tylko w magszyrke pr.y Kreszozatyku 
Nr 33, innych filii w Kijowie firms n e 

posiada 17368

Uniwersytet św Włodzimierza

malarzy — Kij owi an
Oiwarta codziennie od g. 10 do 5 pp. 
Część dochodu zosianie c Tiarowana na 
rzt-cz T wa nicsieoia pi moi y niezamoż­
nym studentom i ucz. szkeły artystycz.

17368

pasiona ZZt: : : '
Pt*'my. GeorgiDy. Kanny i inne rośl. 
oole a  zakład ogrodniczy S t e f a n a  
L e s i s z a ,  Mar.-Błagowieszczeóska 104 
ilustrowany cennik na żądanie bez­
płatnie. 16450

M ajątk ów  z i e m s k i c h  k u p n o  i 
s p p z r d a ż  — likwidacja  takowych 
przy porno, y pożyczki Banku Włościań­
skiego, lnb bez udziału tegoż Banku 
z łatwia i uskutecznia W a r s z a w ­
s k i e  B iu ro  R o l n l e z s  — Widok 
Nr 21 teł. fOS tfł. 1655D

D6ora Szwyców
w Icrdynandówce. Sprz daż k r ó w ,  
c i e l i c  i b y c z k ó w  bt. kol. wązKot. 
Ferdynandówka- o 6 w. poczt, teł N ie- 
mirów gub. podulskifj Jódef Podórski.3

S I  728

Aptbka Kij. T-wa Famaceutycz.
(Basejna 8) 17354

otrzymała SWiCZĘ limfą
O  S  P  O  W  J ) .

Specyalna lecznica
cl jron Skóruycb » er;°r. i syfińs d-ra 
M a j d a ń s k i .  go,Yv .Ży ^tnii" Jb.Sta- 
ło łóżka, f  kc.jr* g X  ioddz. W szyst .  
s p e c .  m ot. l e c z .  Wanny s:arcz 
Frzyjm. 9 — i 2 r., 5 — 8 w. Kobieh 
12— 1 p,. pół. P o r a d a  5 3  k 6737

F a b ry k
16763

Posadzki
Poleca:

Dom  H a n d lo w y

Adolf Muszkat i Syn
Kreszczatyk 22. Telefon 419

wzmacnia żołądek
łagodnie przeczyszcza

N o t a t k i  I n f o r n b o o y j n e .

B llr t kl|. rz.-kct Tow. dtbroozyn
nr o. bL-Zytomierska Nr. P, otwan e 
każdodiienme od 10 do 2 oj ”oci tw iąt
i modzie!.

l^m że w godz ntch biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich clJaśoieŁ, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij. rz -kat Tow. • 
dobroczynności M -Żyiom;erska Nr ,ś 
Zapis d i* c i  na Letr.isąa cażdodzionnio 
od 5 do c> oprócz świąt i niedzisl.

Zarząd Tow. por otud. poi. uniw 
kljow. W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biur* pi irednlotwa pracy tZ v ią ;-  
tu  oficyalistów na Rnsi> — Kreszczatil
12 m. 29, poleca kandydatów na wszr 1 
kio porady w rolnictwie i przemyśle 
olnjin. Otwarte w dnie powszedi ,

jd 10—5jpo poł.
Gimnastyka w P. T. G. W  p onkdzia  

Int. GUłopcy do 14 lat: 5—6: powyże 
14 lat 6 —7; di ohime 8 —9; druhowi 
-itarsi 9— 10. WU rek: Panienki do 1 
lai 5 - 6; dmbinio ti—7; druhowie młod
4 9 -  10. Środa : Ćwiczenia rtowoln 
9 —10. Czwartek: Cnłopoy do 14 la
5 - 6; chłopcy powyżej 14‘JalC — 7; dru 
hinio 8-~9; dr uh" wie starsi 9— 10. P i f  
tek: Panienki do x4 lat 5—6; dmLin/i 
5 7, druhowie młodsi 9—10. A edzu 
'a: Ćwiczenia dla gości 10— 11 irana.

Biur* Zwtą ku riw n. kobiat p*
stlob otwar*e od «. 15 -  J, oprócz te 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 
przyimnje wpisy oraz udziela infonna
cyi. Kreszczatyk Nr 34 m. 25.

Binri Polskiego Towarzystwa ko 
Isnii letnich W. Podwalua 23. Ot war
t: od 3 do 6.

Porozumienie między paz„z!erlikowcam i a na- 
cyonalistami. —  P. Stofypin nie przysta je  na 

nie. — Wobdc możliwego kryzysu.

Petersburg, d. Id  '20 marca.

Najważniejszym projektem prawodaw­
czym, jaki teraz ma na swym warsztacie 
Dama, jest, ze stanowiska polskiego, projekt 
ziemstw w 6 guberniach zachodnich. Będąc 
najważniejszym (wobec odsunięcia chełm­
skiego do roku przyszłego), jest on także 
najpilniejszym: musi być w ten lub inny 
sposób rozstrzygnięty przed czerwcem.

Trzeba z góry powiedzieć, że losy jego 
zaczynają być baruzo ciekawe i .  w ielce,jak  
to zaraz zobaczymy, zagadkowe.

Określmy naprzód ogólną syluacyę.
Rządowi widocznie zależy na przepro­

wadzeniu swego projektu bez żadnych  zmian 
poważniejszych Okazuje się wszikze, że ma 
po swej stronie bezwzględnie tylko skrajną 
prawicę w Dumie.

Nacyonabstom damskim zależy na tern, 
żeby projekt był podobny do rządow ego, ale 
żeb y  nie posiadał tak iego  osi-rza antypol­
skiego, iżby polacy byli sprowaazeni do bier 
nej abstyueD cyi. Chcą oni bowiem, żeby 
w ziemstwach rzeczonych rej wiedli rosyj­
scy właściciele ziemscy, jednocześnie jednak 
chcą, żeby im w tern pomagali pokcy, po- 
niewuż boją się wpaść w całkowitą zależ- 
dość od miejscowej biurókracyi.

Wreszcie pa/.dziernikowsy są zaintere­
sowani w tera, aby projekt pozbawiony zo­
stał nie tyle ostrza antypolskiego, _ ile cha­
rakteru prawa wyjątkowego, wyróżniającego 
go od ziomstw rosyjskich na zasadach o- 
grantczeń, a nie uzupełnień. Jest tu dosyć 
subtelna gra polityczna, polegająca na tem, 
ż e  sic nie chce dochodzić do celu zaponio- 
cą jakichkolwiek ograniczeń (w tym wypad­
ku względem polaków), Jecz jedynie zapo- 
mocą przywilejów (w tym ąyypadku ola 
rosyan.)

Skutkiem tęgo położenia rzeczy, dla 
nacyonalistów okazała się potrzeba rachowa­
nia się z opinią polaków, co zaś do opinii 
paźdJernikowcow, to nacyonaliści są od niej 
wprost zalekni, inaczej bowiem n'3 przepro­
wadziliby swego projektu.

Początkowo zatem nacjonaliści próbo­
wali pórozumieć się bezpośrednio z polaka­
mi. St&ł o się jednak tuk, że jedyny jesz ze

możliwy dla takiej misyi człowiek, p. Pała­
szów, zachorował, co stanęło na przeszko­
dzie do rozpoczęcia kroków porozumiewaw­
czych. Próba zatem ugody do skutku nie 
doszła.

Natomiast z porozumienia i  psździerni- 
kowcami, dla nacyom lisiów bezwzględnie 
koniecznego, musiał wyniknąć kompromis 
między temi dwPma frakeyami i to kom­
promis tego rodzaju, który mógł rachować 
na to, iż względnie zaspokoi interesy pol­
skie.

Zamiast tedy rozmowy nacyonalistów 
z polakami, nastąpiło skutkiem tego wszyst­
kiego, z lnicyatywy paździemikowców, za­
komunikowanie polakom, postępowcom i 
kadetem wyniku zawaitego między wymie- 
nionemi powyżej frakeyami kompromisu 
Był to jedynie—należy to powtórzyć—komu­
nikat, nie stanowiący przedmiotu żadnych 
targów, ponieważ te ostatnie były ju t u 
przednio pomiędzy nacjonalistami a paź- 
dziernikowTami zakończono. Miał on tylko 
na cehi wprowadzenie w łono opozycyi, 
składającej się, 'z  polaków, postępowców i 
kadetów, a gotowej do jaknajenergiozniej- 
szego zwalczania projektu rządowego, pew­
nego uspokojenia co do ostatecznych losów 
samego projektu, a to w celu zaniechania 
ze strony opozycyi zupełnie możliwej i na­
turalnej obstrukcyi.

Bo należy pamiętać, że, o ile komisya 
samorządowa w c ągu paru tygodni nie zdą­
ży rozpatrzyć całego projektu, to o wprowa­
dzeniu ziemstw w 6 gubernia h zachodnich 
nawet mowy nie m< głoby być. O pośpiech 
więc chodzi i rządowi i frakcjom zachowaw­
czym rosyjskim.

Jakaż jest treść zakomunikowanego po­
lakom kompromisu?

Jest ona oparta na poważnych zmia­
nach projektu rządowego. Z t,vgo ostatnipgo 
pozostaje jedynie sama klasyfikacya (rozgra­
niczenie) radnych w ziemstwach napolsmch  
i rosyjskich, oraz odrębne wybory w spe­
cjalnych kuryacli narodowościowych. Uległ 
natomiast zupełnej zmianie system wybiera­
nia ilości radnych polskich, który zostaje o- 
kreślony według ilości posiadanych w gu- 
bernii gruntów. W ten sposób cgólna licz­
ba wyborców polskich powiększa się znacz­
nie we wszystkich guberniach.

W guberni! kijowskiej podnosi się z 48 
(według projektu rządowego) Jo 85 (według 
zajady kompromisów- j), w gub. podolskiej 
z 57 do 101, w w ołyńskiej' z 66 do 1 0 8 , 
w. mińskiej z 49 do 83, w mohylowskiej z ‘26 
(Jo 41.

Powyższe liczby odpowiadają nienajgo- 
rzej proporcyi wyborców polskich do rosyj­

skich, jakkolwiek są nieco mniejsze, głó­
wnie w gub. mohylowshl j. Stosunek ten 
byłby prawie zupełnie sprawiedliwy, gdyby 
był zastosowany do ilości gruntów polskich 
w każdym  powiecie. Wszelako w tym w y­
padku stałoby się to, czego się wszyscy, bo 
i rząd, i nacyonaliści, i październikowcy o- 
bawiają, mianowicie, i e ;w kilkunastu (na te 
6 gubernii) powiatach polacy, nie racnując 
włościan, jako żywiołu biernego, mieliby w 
ziemstwie większość, Do tego żaden z wy 
mienionych czynników nie chce żadną mia­
rą dopuścić. Przeciwnie! Większość dum- 
ska za i podstawę całego projektu bierze i 
stanowi, iż ziemstwa w guberniach rzeczo­
nych muszą być wszędzie rosyjskie z ducha
i ciała. W dążeniu do tego celu, październi­
kow ej wymyślili specjalną formułę, pnzwa- 
laiątą na niedopuszi zenie polaków w żadnym 
wypadku do przewagi, lubo nie stanowiącą 
żadnego formalnego ograniczenia antypol­
skiego. Uznali o n i! mianowicie, że procent 
radrych polskich w każdym z powiatów po­
winien być taki sam, jaki wypada dla całej 
giw ernii. Skutkiem tego w niektórych po­
wiatach wypada jeden railny polski na 3 
wjDorców, w innych zaś — jeden na 2o wy­
borców. Tym razem wszakże październi- 
kowcom nie szło tu tyle o pewną prawidło­
wość ziemską, co o prawidłowość politycz­
ną. Zaś w ten sposób zdołali oni usponoić 
nacyonalistów na tym punkcie, iż polacy 
nigdzie większości mieć nie będą.

Podobne rozstrzygnięcie kwestyi składu 
rad powiatowych pozwoliło październlkow- 
com zażądać od" nacyonalistów ustępstw ra­
dykalnych w jednym zakresie. Mianowicie 
dążą oni do tego, ?eby z projektu rządowe­
go usunąć całkowicie wszystkie ogranicze­
nia, doty-rzące pochodzenia polskiego człon­
ków zarządu ziemstw i urzędników ziem­
skich.

Taki wynik kompromisu nie może nie 
być dazwany dla interesów pulskh h poważ 
nym: daje on prawie w dwójnasób większą 
ogólną ilość radnych i u^uwa, ograniczenia 
w zarządzie i służbie.

Wobec tego polacy i opozycva, działa- 
łając stale i dokładnie ręka w rękę i mając 
na widoku to, żeby istotnie w tych 6 gu­
berniach przeprowadzić m axim um  możliwego 
w obecnych waruokach pożytku, zrozumieli, 
iż oależy postępować w t&a sposób, aby 
kompromis, lubo Oez nfch zawr.rty, z ich 
strony nie napotaał osobliwych trudności. 
Dano wszakże do zrozumienia październikow­
emu, że Zarówno polacy, jak opożvcya, zo­
staną w zasadzie przeciwni fiksacyi liczby 
polskich głosów i wyborom w oddzielnych 
kuryach. Natomiast, o He te dwie zasady

pomimo głosów polskich i opozycyi przejdą, 
to w dalszem rozwinięcia projektu kompro­
misowego nolacy i opozfoya mieli popierać 
stawiany przez paździemikowców Kompro­
mis, aby n:e uzależniać tych ostatnich w 
*ażdym poszczególnym momencie od samych 
nacyonalistów.

Takie było położenie rzeczy, gdy roz­
poczęły się zebrania komisyi samorządowej.

Rokowało ono ssybkie i zgodne działa­
nie. Jednak, gdy przyszło do rozpraw, osa- 
zało się, że trudno wytrzymać na phcówce, 
że tak powiem, dyplomatycznej. Referent 
projektu rządowego, p. Czychaozew, luoo wy­
stępował zgodnie z zawartym z październi- 
kowcami kompromisem, nie umiał się zaw­
sze utrzymać, jako gorący nacjonalista, we 
właściwycn granicach. Częstokroć posługi­
wał się argumentami, nie bardzo za kom­
promisem przemawiającymi, a raczej za pro­
jektem rządowym; nie szczędził takie pola­
kom niejaskrawych może zewnętrznie, ale 
dotkliwjch zarzutów. Już bez krępowania 
się formą i w znacznie rozszerzonych grani­
cach zaczął gromić polaków hr. W. Bobrin- 
skij, który opzywiście nie pominął też spo 
sobności popisania się rezultatami swych 
studyów nad Galicyą. Z głęboką zjadliwo- 
śclą sekundował mu p. Szulgin.

Skutkiem tego do pewnego stopnia 
mimowieduie musiała się tu rozwinąć dy­
skusja nad całą kwestyą polską-

Liberalni rosyanie, przedewszystkiem 
hr. I war*>w i p. SzyDgarew, z dużym zapa­
łem przekonywali, że kwestya ziemstw vica 
le nie daje okazji do atakowania polaków. 
Pomoc tych posłów okazała się dla naszej 
reprezentacji w komisyi bardzo cenną. Zre­
sztą odpieranie zarzutów antypolskich spa­
dło głównie na barki samych polskich człon­
ków komisyi, p.p. Władysława Grabskiego, 
Dymszy, Zawiszy i Święcickiego. 0  iJh 
przemówieniach pisałem już coś niecoś i te­
legrafowałem. N am i(tne rozprawy nie za 
kończyły się na p.erwszem posiedzeniu i w 
końcu drugiego jeszcze się wcale na ten 
koniec nie zanosiło, a  tymczasem wnio­
sły one ferment szkodliwy dla dojścia do 
skutku wyłożonego wyżej kompromisu. 
Więc p. Czychaczew podkreślił, że jeżeli po­
lacy m iją się czuć pokrzywdzonymi mimo 
to, iż mowa jest o kompromisie, to on ze 
swej strony nic niema przeciw temu, żaby 
przyjąć pro.ekt rządowy bez zmian. Poparł 
go wybitny październikowiec, p. R<>dz<anko, 
który w sprawach polskich oka/.at instynkty 
bardzo blizkie instynktom hr. Bobrinsnieg > 
(prawda, że było to Jr przededniu wyborów 
prezesa Dumy, a p. R. miał ochotę zająć to 
stanowisko). Fo zamknięciu zaś zebranift

zaczęły kursować pogłoski, że rząd wymaga 
od nacyonalistów zei wania kompromisu. 
Utotnie tez ci ostatni zażądali odjpaździer- 
nikowców^szen gu ustępstw; najjswą korzyść, 
t. j. na korzyść proiektu rządowego.

W tej atmosferze wahań, pogłosek, 
Krzyżujących się wpływów pohey czuli, że 
położenie staje się mocno krytycznem.

Posiedzenie komisyi z d 9 b. m. w y­
kazało, że^na faz e przesilenie jeszcze me 
wybuchło. Nie było jednak daleko od nie­
go. Przedstawiciel rządu, p. Anciferow, 
który zamiast głównego naczelnika zarządu 
do spraw gospódark. miejscowej, p. Ge/bela, 
przychodzi na posiedzenia komisyi w cha­
rakterze obrońcy projektu rządowego, uro­
czyście oświadczył, że, o ile komisya nie 
przyjmie tegoż:projektu bez żadnych isto­
tnych zmian, to rząd wcale nie myśli o 
wprowadzeniu ziemstw w gub. zachodnich 
w chwili obecnej. Groźba ta wszakże nie 
tylko nie zrobua oczekiwanego wrażenia, 
ale może nawel ujemnie oddziałała na człon­
ków komisyi z większości. Gdy przyszło 
do głosowania nad najważniejszą częścią 
kompromisu, '! mianowicie nad zasadą okre­
ślenia liczby polskich radnych ziemskich, 
za formnłą kompr m U o»ą (Barialyńskieg") 
głosowali oprócz jej twórców paździemikowców 
oraz lewicy, pragnącej tym sposobem obalić 
procki iządowy, również wszysoy nacyona- 
lisci. którzy tem glosowaniem wyraźnie za­
świadczyli, że nie idą cidiowicie na polity­
cznym pasku p. Siołypina. Tak w ęc w 
aanjm  wypadku jedynie skrajna prawica w 
nielicznej swej garstce poparła przedstawi­
ciela rządu.

Oto jak się obeeme przedstawiają rze­
czy, dctyczące projektu ziemstw ruskich i 
związanych z nim zamierzeń antypolskich

Co z t e g o  wszystkiego wyniknie?
Najpewniej wyniknie jakiś kryzys. Je­

żeli p. Stołypin nie ustąpi, to projekt ziem­
stw, opracowany przez Dumę,—nie wejdzie, 
w życie.

Scevinus.

Odezwa Bobczewa do polaków.
Ostatni zeszyt soffjski^RO miesięcznika <B2gar$ka 

SbiLka* zamii-szczh artykuł redaktora S. Bobczewa. 
zulkonptego nczonego i kierownika bułgarskiej opinii 
(ubiicznej w sprawach ibwiańskicb, p. f. <Zjazd sło ­
w iański w Solli>, w 1 5  ym autor zajmuje się szczegó­
łowo stanowiskiem pclaków. Z głębokim żalem przy­
tacza z prasy poi kiej głosy niechętne zjazdowi i pro- 
testąje przeciw wyrażenia caeosłowiańska maskarada:. 
Polemizuje następnie z artykułami pism Dolskich, wzy­
wającymi reprezentuję polską w parlamencie wiedeu-
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skim, żeby nie udzielać pomocy czecbom w walce z ger* 
mui.zmem,, ale pilnować własnego interosn w związku 
z niemcami.

Już z tego widać, że p. Bobczew nie bardzo dba 
o to, co się w Polsce dzieje, p n sy  polskiej nie prze­
gląda, a prawdopodobnie nie zna jej wcale, skoro ma
0 icm tak jednostronne wiadomości. Pisma trzecio- 
rzędno uważa za wpływowe organy i dopatruje się w 
Polsce nawet życzliwości dla niemcćw f rzociw cze- 
chom Z d&ć,[ że informacje swe czcrpał^z polakożer­
czej prasy rosyjskiej, która zataja powody," zniewalaia- 
cc nas do wielkiej ostrożności wobec ostatniej fazy neo- 
slawizmu, a przedstawia jako zasadniczych przeciwni­
ków ruchn słowiańskiego.

A le p. Bobczew, chociaż informować się o P o l­
sce zwykł u naszych wrogów — zna historyę i jest po- 
lonoDlem pomimo wszystko. Chciałby nas koniecznie 
widzieć w Sofii. Zaręcza więc, ża zjozd nie będzie 
bynajmniej jakimś p&nslawistycznym kongresem, ale me. 
tylko dostarczyć sposobności do wzajemnego poznania 
się słowian. <Nie znamy się, oto wspólna nasza wada. 
Uznanie tego niedomagania i potrzeba poznania s:ę — 
010 hasło na sztandarze^neosłowiaństwa. Jeżeli o czem 
marzymy, to tylko o tern,'żeby narody słowiańskie za­
chowały swój byt, żeby się wzmacniały na korzyść swo­
ją i całej słowiańszczyzny*.

Bobczew żywi otuchę, że nie zabraknie w Polsce 
słowiauofilów i tych zaprasza do Sofii gorącemi słowy. 
Zapewnia, że będą przyjęci z całego serca, że będą w 
Sofii cpom ędzy swoimi*, wśród narodu małego, skrom­
nego i pracowitego, który zawdzięcza niezawisłość sw e­
go państwa cwysokiej kulturze słowiańskiej*. N ie chep 
przypuścić, żeby polacy mieli cbojkotować bratnią krai­
nę* za to, że program kontcrencyi praskiej, o ilo od­
nosił się do stosnnkćw polsko-rosyjskicb, nie dał się 
wykonać w ciągu dwóch lat. A jeżeli jnż polacy nie 
mogą zawitać do Sofii w cha’akterze oficyalnych dele­
gatów na zjazd dla jakichbądź powodów narodowych, 
politycznych, czy wreszcie egoistycznych (sic!), niechaj- 
by przyjechali przynajmniej, jako reprezentancijinstytn- 
cyi kulturalnych, literackich i t. p. Wszak będzie w 
Sofii zjazd dziennikarski i inne.V B obczew , wzywa go­
rąco polaków, żeby nie odmawiali odziała przynajmniej 
w tej formie i wykazali tym].czynem, \  że są słowia­
nami i czują sympatyę dla imatych braci słowiań­
skich*.

z" Wilna-
—o—

12-go marca.

Jak się dowiadujemy, na paru księży 
naszych spadły w  ostatnich * czasach! kary: 
ksiądz proboszcz z Koiewnina w drodze 
apelacyi skazany Trostał na’ 6 miesięcy po­
zb aw ien i obowiązku i 50 rb. grzywny, a ks. 
Aperski po raz trzeci pociągnięty został do 
odpowiedzialności. Kilkudziesięciu księży 
usunięto ze stanowisk.

Skonfiskowaną" zostałajz rozporządzenia 
komitetu cenzury broszura w języku pol­
skim .0  samorządzie ziemskim na Litwie
1 Białej Rnsi‘ . Napisał ją Józef Falejowski, 
uzupełnił Tad. Wróblewski.

Lutnia ;czcić.będzie przez dwa wieczo­
ry Chopina, uroczystość składać się będzie 
z dwu działów: literackiego i muzycznego; 
tej jednej j instytucyi przysługuje prawo 
urządzania bez wielkich trudności jubileu­
szów naszych wielkich’ i'zasłużonych: poe­
tów, p5s«rzy i artystów, ale w niewielkiej 
sali mała liczba osób pomieścić się może, 
więc te uroczystości pmają charakter fami­
lijny. --*« - *......u

W  teatrze^naszym pracuje '„udziałowe 
koło“ z całym zespołem, w ciągu'U  tygodnia 
daje dwie—trzy premiery, ą tu jednych po­
wstrzymuje post, ł inni ;idąj na koncert|czy 
używają inDych przyjemności, trzeci są za 
biedni, by często do teatru chodzić i... loże 
i krzesła świecą pustkami.

Znów powstaje nowy organ prasy lf- 
tewskiej—tygodnik „Patarejos* (Poradnik), 
poświęcony będzie sprawom łnndlu i prze­
mysłu.

Gazeta „Lietuvos Zinios* w jednym  
z artykułów zobrazowała ruch współdziel- 
czy na Litwie, nsiłując nadać tej całej pracy 
cechę wyłącznie litewską, co jest fałszowa­
niem faktów, gdyż jak inieyatywa w tym  
kierunku, tak działalność była wspólną po­
laków z litwinami. Przedstawia się ona 
bardzo pokaźnie. W roku przeszłym zor­
ganizowano,^ gub. kowieńskiej 17-cie sto­
warzyszeń spożywczych; w gub. wileńskiej 
16 cie; w gub. suwalskiej 9 ł jedno założo­
ne przez litwinów pod Rygą

W porównaniu z r. 1908, ilość icn 
wzrosła znacznie, gdyż w 3-ch guberniach 
cyfra 66 przeszła do cyfry 101, dodać jesz­
cze trzeba, że próśb o zatwierdzenie było 
znacznie więcej, ale nie wszystkie przyjęto. 
Złożono zostało teraz podanie o zatwierdze­
nie Związku stowarzyszeń spożywczych 
w gub. kowieńskiej. W tej gub. kółek rol­
niczych jest kilkanaście, jest też 22 kas za- 
liczkowo-wkładowych. W W ilnie od nieda­
wnego czasu istnieją dwa stowarzyszenia 
współdzielcze: krawców i drukarzy.

Z Nieświeża donoszą o odbywającej się 
tam rewizyi stowarzyszeń polskich i żydow­
skich, a więc „Ogniska", „Dobroczynności* 
i żydowskiego „Tow. literackiego", gdzie 
opieczętowano bibliotekę. Rewizyi dokony­
wa słucki sprawnik i miejscowy asesor.

W Kownie odbyło się doroczne zebra­
nie księży Tow. wzajemnej pomocy w dye- 
cezyi żmujdzkiej. Liczy ono już 108 człon­
ków. Na członków postanowiono przyjmo­
wać tylko księży z dyecezyi żmujdzkiej.

Owalna linia kolejowa od Słupicy na 
Rosienie i dalej wkrótce będzie zatwierdzo­
na, na przeszkodzie stały sprawy finanso­
we, kt >re obecnie usunięte zostaną.

Z jednego zakątka pow. szawelskiego 
smutne dochodzą wieści, wiele dworów za­
ledwie się trzyma pod naciskiem długów 
i powoli przechodzi do Banku. Tak już po 
szły dwa majątki: Ligszyle i Leonówka 
i rozparcelowane zostały staroobrzędowcom 
120 rodzin rosyjskich osiadło tutaj, choć 
ludność miejscowa jest bezrolna I chętnie- 
by parcele nabyła. Dzierżawcom zostawio­
no dwie zagrody, ale na warunkach daleko 
cięższych niż staroobrzędowcom, muszą skła­
dać kaucye i płacić od pierwszego roku, 
•wielu więc myśli rezygnować z tych łask. 
Staroobrzędowcowi oddaje się w dzierżawę 
bez kaucyi, otrzymuje zapomogę i zaczyna 
płacić po 4 latach. W jednym  z domów 
założona będzie szkoła rolnicza, w drugim 
I owsianie cerkiew dla staroobrzędowców. 
Mówią, że przejdzie do banku i majątek hr 
Czapskiego Berżany, gdzie mają osiedlić 300 
rodzin obcych. E. W.

K le jn o ty  k o ro n n e  p o lsk ie .

tCzas* krakow.-ki otrzymuje następujące uwagi 
w sp ra łie  klejnotów.koronnych o i  d-ra Augusta Kwa- 
śuickiego. Poczuwam się do obowiązku dorzucić parę 
słów o poruszonej przez czasopisma sprawie polskich 
insygniów królewskich. Potwierdzam w całości rclacyę 
d-ra J. Bandrowskiego, ogłoszoną w <Słowic Polskiom*, 
a powtórzoną przez «Czas»,' o {ile  lelacya ta dotyczy 
słów ś. p. 0. Wacława. Świątobliwy ten zakonnik 
oświadczy! mi również, żc insygnia królewskie są prze­
chowane i znajdują I się’ w bezpiecznem miejscu. W ia­
domość ta, pochodzącą z ust człowieka tak poważnego 
i wiarygodnego, zrobiła na mnie zbyt silne wrażenie, 
ażebym nie zatrzymał w pamięci kazdcgo slowa mówią 
cego i każdego Jego giestu: wszystko znamionowało, że 
0 . W acław nic powtarza rzeczy zasłyszanych lab tylko 
prawdopodobnych, ale absolutniejpcwne,^ istnienie któ­
rych osobiście stwierdził.

Zjazd pedagogiczny.

Obrady dorocznego zjazdu delegatów 
Tow. pedagogicznego t zakończyły "ię ‘ we 
Lwowie we czwartek po południu uchwale­
niem następujących rezolucyi:

1) Zjazd uprasza prezesa d-ra Toma­
szewskiego, ażeby najrychlpj poczynił kroki, 
gdzie należy, celom pomyślnego załatwienia 
rekursu w sprawie przyznania dodatku na 
mieszkanie nauczycielkom zamężnym za nau­
czycielami. którym Rada szkolna krajowa 
nieprawnie ten dodatek odbiera.

p) Walny Zjazd delegatówYpoleca Za­
rządowi głów nem u/f aby na przyszłość żądał 
stanowczo od zarządów oddziałowych nad­
syłania jednej trzeciej części!wkładek i wpi­
sowego według wykazu członków, a nie we­
dług zebranyon wkładek.

3) Walny Zjazd wzywa Zarząd główny, 
aby drogą .konkursu przystąpił do wydania 
dziełek dla* młodzieży wiejskiej.

4) Walny Zjazd w zjw a Zarząd główny, 
aby sporządził katalog książek do bibliotek 
dla młodz:e?yIwedług .stopnia rozwoju mło­
dzieży, skwallfikował, które książki nadają 
się dia dziatwy miejskiej i utrzymywał 
w trwalej |  ewidencyi wydawnictwa dla mło­
dzieży, aby nauczycielstwo mogło się oryen- 
tować, jakie .wydawnictwa dla ich wartości 
zasługują na poparcie i rozszerzanie.

Po przyjęciu tych rezolucyi omawiano 
referat prof. d ra Mańskiego, wygłoszony na 
kongresie pedagngicznym, którym to refera­
tem uczuła sięjfnauczycielstwo dotknięte. 
Po dłuższej dyskusyi uchwalono rezclucyę, 
protestującą przeciw poglądom ,; wyrażonym 
w tym referacie.

Przyjwyborach nowogo^Zar/ądu, preze­
sem Towarzystwa wybrany został ponownie 
poseł d-r Tomaszewski, a wiceprezesemi pp. 
Kornel Jaworski i Stan sław Polaczek.

Do zarzadu weszli ze Lwowa pp.: Józef 
Piórkiewicz, Michał Sicińskl, Jan Kornecki, 
Michał Mucha,! Edward Szajowski, Marya 
Rudnicka, Leon Stachoń, Piotr Zdek, d-r Jan 
Wasung, Wiktor Brzeziński. Zimtejscowi: 
Wiktor Balicki (bambor). Stan. Bieniowski 
(Zaleszczyki), Jan Majer;(Gorlice),f Julian Ba- 
ciewicz.(Trembowla). Ludwik Dziadeeki (Le­
żajsk), ’ Sylwester Głogoszewski (Czyszki), 
Hieronim Przepiliuski ^Komarno), Seweryr _ 
Krzywda ‘f (Kołomyja), :■ Wincenty r Manierski' 
(Krosno). Fr. Fr. Wielgus (Pilzno), M. Turcza- 
niewicz (Buczacz) i Jan Nowakowski (Stryj).

Na|wniosek* zarządu Igłownego zamia­
nowano członkiem honorowym Towarzystwa 
bar. Adolfa Brunickiego. _

Wreszcie uchwalono wniosek p. M. Mu­
chy, żąlający energicznej akcyi ze strony 
nauczycielstwa polskiego ,przy mającym na­
stąpić spisie ludności.

Na tern zakończono "zjazd.

E u g e n iu s z  V o g iić . i—o—
Depesze doniosły o śmierci członka akademi 

francuskiej, £ngenin3za Melchiora de Vogiie. Zmarł on 
we czwurtek j na influenzę, na którą był chory od 
dwóch lub; trzech dni.

Urodzony w r. 1849 w zamku Guurdan poświę­
cił się'początkowo karyerze dyplomatycznej, walczył 
następnie w szei egach armii francuskiej i zos'ał nawet 
zaszczycony medalem „za waleczność. Po ustaleniu się 
pokoju, urzędował jako attache ambasady francuskiej 
w Konstantynopolu, a następnie, jako sekretarz amba­
sady w Petersburgu. Tam ożenił się z rosyanką p. 
Annienkow i n tuczy wszyj się języka rosyjskiego stu- 
dyował literaturę rosyjską. Swoją.działalność literacką 
rozpoczął na.tłairach2«Itevuo des D ou\ Mondos*. za- 
m;eszczając tam swoje wrażenia z podróży na i Wschód 
w r. 1875. VV»r. 1877 zamieścił tamże .now elę p. t. 
cVanghe!i». Najwięcej jednak rozgłosu] zyskały jego  
prace krytyczne,"] dotyczące literatury rosyjskiej, a w 
szczególności cRom&ns rosyjski*, (Romans a Russie), 
który ukazał się w r. 1886. Spopularyzował, on w len 
sposób nieznaną dotychczas we Francyi literaturę ro­
syjską. W r. 1888 Yogiie obrany został członkiem a- 
kademii francuskiej. Wydał on całyjszerpgtdzieł kry­
tycznych, Łpowieści:j i ,  studyów. Jogo^ostatnia powieść 
p. t. «Pod horyzontem* (Sous l'horizon>) ukazała się 
w r. 1901.

Z Rady Łuckiego T-wa rolniczego.
Łuck, 13 go marca.

Ostatnie posiedzenie rady Łuckiego 
Tow. rolniczego w dnia 8-ym b. m; które­
mu przewodniczył prezes p. Baliński, poświę­
cone było najprzód przejrzeniu rocznego 
sprawozdania o kulturalnej działalności Tow. 
Aczkolwiek działalność ta hamowana była 
na każdym kroku ustawicznem borykaniem 
się z  obojętnością własnego społeczeństwa 
i z brakiem środków materyaloych, przyz­
nać jednak trzeba, iż Tow. wszelkiemi siła­
mi zabiegało o wydźwignięcie jednej z pla­
cówek krosowych na poziom celowi temu 
odpowiedni.

Z odczytanego sprawozdania, które po­
stanowiono podać do wiadomości publicznej, 
przytoczmy kilka ustępów, stwierdzających 
pracę leaaerów Tow. w kiernnku ożywienia 
związku i uczynienia zeń niezbędnego w 
łańcuchu naszego życia ekonomicznego.

Pierwszy znamienny objaw w tej dzie­
dzinie to utworzenie stałej rady agrono­
micznej, dzięki inieyatywie p. Balińskiego. 
Głównem zadaniem nowo kreowanej in&ty- 
tucyi—wspieranie praktycznemi radami u- 
padających warsztatów rolnych, — wskazy­
wanie kierunku, w  jakim naprawę przedsię­
brać należy, by majątek od zagłady uchro­

nić—gruntowne rewidowanie całego syste­
mu gospodarczego, udzielanie pomocy lud­
ności rolniczej i utrzymywanie z nią stałego 
ścisłego kontaktu. Nadmieńmy, iż-za swe 
czynności Rada pobiera minimalną Opłatę, 
w wyjątkowych zaś okolicznościach służy 
jej prttwo zupełnego zwolnienia o l  taksy. 
Z czasem, przy wynalezieniu odpowiednich 
źródeł finansowych, mogłaby się Rada prze­
kształcić w samodzielną organizacyę w ro­
dzaju Związku ziemiańskiego w W. Ks. Fo- 
znańskiem, który nawet zagrożone majątki 
bierze w administracyę i stopniowo oczysz­
czając hypotekę, doprowadza‘budżet zachwia­
ny do równowagi.

Pomimo tak realnie nakreślonego pro­
gramu, ułożonego przez p. B. W ydigę i 
przez ogólne zgromadzenie 13-go września 
1909 r. zatwierdzonego, wpłynęło dotąd za­
ledwie jedno zgłoszenie, żądające zbadania 
i oględzin majątku. Zdawałoby się, iż g o ­
spodarstwa na Wołyniu są w kwitnącym  
stanie i sanacyi nie potrzebują.

Tymczasem jedynie brakiem reklamy i 
niedostateczną świadomością co do celów 
Rady agronomicznej, usprawiedliwić można, 
dlaczego ogół nasz ziemiański dotąd nie 
spieszy korzystać z tak pożytecznej i na 
czasie powstałej instytucyi.

Autor projektu, p. B. Wydżga, poru­
szył nawet kwestyę, czy nia należałoby za­
miast owej Rady wskrzesić dawną sekcyę 
rolną. Zgromadzeni jednak uważali, iż sła­
by sukces dotychczasowy zrażać nie powi­
nien i że raz podjętej inieyatywie wypada 
poświęcić więcej energii i przedsiębior­
czości.

Drugą bardzo ważną sprawą, co do 
której T-wo poszczycić się już może real­
nym! skutkami, jest urządzenie fermy do­
świadczalnej, której Wołyń dotąd wcale nie 
posiada. Jedynie dzięki zabiegom T-wa, 
główny zarząd rolnictwa ofiarował T-wu do 
dyspozycji roczną subwencję w kwocie 
1500 rb. i jednorazową zapomogę 500 rb.

Nadto depariament leśny zgodzi! się 
na udzielenie budulca potrzebnego na po­
stawienie budynków.

Ale ponieważ prócz wzniesienia fermy 
niezbędne są jeszcze środki na jej wewnętrz­
ne urządzenie na nabycie narzędzi, instru­
mentów oraz inwentarza—czego Tow. włas­
nym sumptem załatwić nie jest w możności, 
i ponieważ annuitę ministeryalną właśnie od 
tych okoliczności uzależnioną, więc Tow. 
z uwagi, iż należycie funkcyonująca i zao­
patrzona ferma przyczyni się przedewszyst 
kiem do podniesienia gospodarstw włościań­
skich, wystąpiło do ziemslwa łuckiego o wy­
jednanie na ten cel kredytu w kwocie 
15 tys. rb.

Łucki komitet powiatowy, akceptując 
w zasadzie wniosek T-wa, wyłoaił komisyę 
z pp. Zwolińskiego, Solbacha, Kirylenki i 
Michajłowa, która pospołu z delegatami Tow., 
pp. Balińskim, Osuchowskim i Brodnickim, 
ma rozpatrzeć projektowany preliminarz fer­
my i zdecydować kwestyę co do miejsca, w 
którem ferma ta ma być zbudowaną.

Wskutek przeszkód uatury technicz­
nej komisya nie mogła się dotąd zgroma­
dzić. Atoli, nie czekając na wyniki jej na­
rad, obywatelstwo nasze winnoby pospie­
szyć z poparciem.

Trzecim zamysłem, który w t. z. ener­
gicznie starano się ucieleśnić, była organi­
zacja związku hodowlanego, tak konieczne­
go w naszych warunkach gospodarczych. 
Na niezbędność tę nalegał szczególnie p. 
Sz. Poniatowski, uważając hodowle bydła za 
dźwignię ekonomiczną, zwłaszcza aa Polesiu. 
Do tej pory jednak opracowano tylko statui 
zwiąs. u i otwarto listę gospodarzy, którzy 
do związku chcieliby się przyłączyć.

Takież kroki podjęto gwoli rychłego u- 
rzeczywistniena związku hodowców koni. 
Jak dalece gałąź ta ciągle się podnosi, 
świadczy tablica poniższa, zawierająca dane 
cyfrowe, dotyczące sprzedaży w r z. koni 
do wojska;

W Równem 6 hodowców sprzedało 20 
koni za 5375 rb., w Łucku 9 hodowców 
sprzedało 54 koni za 17,425 rb., we Włodzi­
mierzu 9 hodowców sprzedało 64 koni za 
19,450 rb., w Starokonstantynowie 19 ho­
dowców sprzedało 70 koni za 19,435 rb.

Z powyższego zestawienia wynika, iż 
pod względem iluściowego rozwoju hodowli 
koni pow. starckonsiantynowski przoduje, 
zaś co do jakości materyału hodowlanego na 
pierwszem miejscu postawić należy pow. 
łucki, tam bowiem osiągnięto najwyższą ce­
nę przeciętną za 323 rb. Następnie w pow. 
włodzimierskim przeciętna norma wyniosła 
—304 rb., w starokonstantjnowskim — 278, 
a w rówieńskim—269.

Największą cenę za wierzchowca: 450 
rb. i 30 rb. premium, otrzymał p. Tomasz 
Sumowski z pow. włodzimierskiego, zaś 450 
rb. bez premium p. Paweł Gutowski z Ra- 
dowicz.

Wreszcie w szeregu poczynań kultu 
ralnych Tow., mogących wydać bardzo o- 
wocne rezultaty i wpłynąć dodatnio na szyb­
ki rozkwit naszych zrzeszeń, g rąco polecić 
należy przed forum  giemiaństwa wołyńskie­
go poruszoną przez p. Balińskiego kwestyę 
fuzyi dwóch ościennych Tow., łuckiego i ró­
wieńskiego, do czego w przyszłości mogły­
by zgłosić akces i dwa pozostałe Tow. na 
Wołyniu: we Włodzimierzu i w Staroson- 
stantynowie.

Zwołane w tej materyi dwie narady 
przedwstępne: do Łucka z udziałem wybit­
niejszych przedstawicieli Tow. rówieńskiego: 
hr. Colonna Czosnowskiego, hr. Dunin Kar- 
wickiego z  M zocza i dyrektora p. Edmunda 
Okęckiego,—i do Równego zadziałem repre­
zentantów łuckiego Twa, pp. Balińskiego, 
B. W ydżgi i Feliksa Poalewskiego,—najzu­
pełniej aprobowały akcyę, wszczętą w tej 
sprawie. Uproszono p. B. Wydżgę o zreda­
gowanie projektu odpowiedniej ustawy, któ­
ra na przyszłem dorocznem walnem zgroma­
dzeniu łuckiego Tow. szczegółowo roztrząsa­
ną będzie.

Prócz tego rozstrzygana będzie na tem  
zebraniu kwestya przyztąpienia Tow. do or- 
ganizacyi banku krajowego w Kijowie tu­
dzież decydowane będą różne reformy wew­
nętrzne, mające na podstawie relacyi nowo 
obranej komisyi rewizyjnej (pp. Wacław Po­
piel, Władysław Osuchowski, Bronisław Pc- 
retjatkowicz i Kabziński) nadać żywsze tęt­
no interesom Twa i sprostować czynniki, 
pulsowaniu tego tętna szkodzące, więc przy­
szłe doroczne zgromadzenie wzbudtić po­
winno wielkie zainteresowanie wszystkich in­
teresujących się rozwojem Twa. Xy.

Sprawa Tarnowskiej.
Rosyjski kon.u! {ronernlny7w Wiedniu podjął się 

dość trudnego, choć aktnainego i ^sensacyjnego* zada­
nia— prreprowadzenia badań nad drzewom genoalogicz- 
nem Tarnowskiej. Początki hra t icw skieg iirodu  OTtnr 
ków, z ktćrego pochodzi Tam., odnalazł Islavine w X 
w ielu  w Irlandyi. Rnrkowie byli /tam rodem panują­
cym i spokrewnieni byli z ir landzką g lęzią Stuartów. 
Tak więc Tarnowska w galeryi >woicb babek m a i  Ma- 
ryę Stuart.  Dalsze wycieczki przygodcego genealoga 
po historyi europejskifj aowodzą, żo w- żyłach demo­
nicznej hrabianki i hrabiny płynie krew arystokracyi i 
mieszczaństwa, rosyjska, irlandzka i niemiecka. Po­
chodzi od Irlandzkich królfiw, zubożałych szlachciców, 
wzbogaconych kupców. Ilorb C R arkó w  przedstawia 
dwa lwy, stojące pod irlandzką koroną. Nad koroną 
jest napis twictorins*. Przodkowio dzisiejszej bohater­
ki z sali weneckiego sądu pomazali ją na smutno zwy­
cięstwa. .

J ak  donosi jeden z dzienników włoskhb, zakład 
kary dla kobiet w Wenecyi, w którym przebywa Tar­
nowska, od dwu dni strzeżony je s t  w dzień i w nocy 
przoz cztery posterunki wojskowe. Zarządzenia te miał 
wydać prefekt Wenecyi w porozumieniu z komendą 
wojskową, gdyż utrzymuje się nporczywie pogłoska, że 
Tarnowską chcą oprowadzić,! względnie ułatwić jej u- 
cioczkę.

Konkursy „Przeglądu filozoficznego11.
Ostatni zeszyt „Przeglądu filozoficzne­

go* przynosi rozstrzygnięcie konkursu, ogło­
szonego przez lo pismo na temat „Wyja­
śnienie i opis“.

Sąd konkursoviy. złożony z pp. Mści- 
sła^a Wartenberga, Kazimierza Twardow­
skiego, Juliana Ochorowtcza, Jana Łakasie- 
wicza i Władysława Weryhy, zawyrokował 
nie] przyznawać nagrody żadnej z prac na­
desłanych, ponieważ nie czynią one zadość 
wymaganiom konkursu, natomiast z sześciu 
prac nadesłanych pięć zakwalifikował do 
druku, a mianowicie: „Dos inoi pou sto, kai 
kineso ten gen'*; „Ei kai smikron ti hoio? 
fe i pleon poiesai, ino apokamne"; „Niech 
żywi nie tracą nadziei'1; „Solus"; „Sophrosy- 
ne cbrometha philosophountes11.

Po otwarciu kopert okazało się, że au­
torami prac wyróżnionych są pp. Stanisław  
Bobiński z Warszawy, Kazimierz Sośnicki, 
nauczyciel gimnazyalny z Sanoka, Józefa 
Kselisowa, d-r fil. Adam Zideńezyk z War­
szawy i Franciszek^ Sękowski, zastępca nau­
czyciela gimnazyuni PI go we Lwowie.

Ponieważ prace nadesłane na konkurs 
nie uczyniły zadość wymaganiom konkursu, 
redakeya „Przeglądu filozoficznego'1 ogłasza 
obecnie nowy konkurs na rozprawę p. t. 
„Przyczynowość a stosunek funkcyonalny".

Rozprawa musi być napisana oryginal­
nie i samodzielnie z uwzględnieniem odpo­
wiedniej literatury i wymagań metody nau 
kowej. Szczególny nacisk kłaść należy na 
ścisłość w rozumowaniu i na jasność w 
przedstawieniu rzeczy. Objętość rozprawy 
nie możo przekraczać trzech arkuszy druku 
formatu „Przeglądu filozoficznego1'. Rozpra­
wy, pisane na maszynie, zaopatrzone w gu- 
dło, należy wraz z nazwiskiem autora w ko­
percie zamkniętej, zaopatrzonej tem samem 
godłem, co praca, nadsyłać najdalej do dnia 
31 marca 1 9 11 r. pod adresem: Warszawa, 
redakeya} „Przeglądu filozoficznego", Smol­
na JY2 15.

Nagrody ustanawia się dwie: pierwszą 
w kwocie 300 rb., drugą 200 rb.

Posiedzenie rady miejskiej,
Wczoraj p i  raz tr. ecś pod obrady weszła sprawa, 

wysiawy. Posiedzenie rady urzędowe było poprzedzo­
ne prywatną naradą mdnych z przed-tawiei^lami ko­
rni eeta i, jaK jo dna, tak druga piświęcone były powta­
rzaniu głośnych frazesów i przoslarzałycn argumentów. 
Jeszcze wyraznidj tym razom uwydatniła się fizyogno- 
mia naszego organu samorządu, który we wszystkich 
sprawach, nawet ideowych, stosuje zasadę cłokciom 
i m arką* . Jak  to słusznie zaznaczyli niektórzy mów­
cy, komLet wystawy traktowano, jako miejskiego kon­
trahenta z którym irzeba targować s:ę do ostatka

Komitet wystawy złożył w radzie miejskiej de­
k la rac ję ,  wskazując Da to, iż warunki, narzucono mu 
przez radę miejską ua ostaimem posiedzeniu, uniemo­
żliwiają mn urzeczywistnienie projektu. Komitet w y s u ­
w a  szerfg żądań, które uważa za minimalne. N*jważ- 
niejsze z nich są następujące:

1) D j  rozporządzenia koinjtctu zost-nie oddany 
cały ogród Cesarski, z dołączeniem do przeznaczonej 
poprzednio jego części — lewą stro ję  jego, od zakładu 
W e z e ra  do ogrodu kupieckiego;

2) Wobec logo. iż roboty drenażowo ua stolca li 
góry Cesarskiej są potrzebne dia miasta, a nie dia wy­
stawy. komitet uważa za słuszne, aby miasto przepro­
wadziło jo swym kosztom. Dla ołatwmnia mu jednak 
tego zad nia komitet bierze na siebie połowę wydatków 
na to robotT, ograniczając jednak swój udział do :35 
tys. rb. m m i i i u i m ,  z zastrzeżeniem, iż suma powyższa 
nie będzie wpłaconą do kasy miojskioj jednorazuwo, 
locz opłatą 5-kopiejkową, ponieraną z pierwszych 700 
tys. biletów wejściowych n i  rzecz miasta.

3) Wobec znacznych kosztów organizacyjnych ko­
mitet prosi o zwiększenie zapomogi do sumy 25,000 rb.

Z żądań powyższych widzimy, iż komitet stale 
trwa przy swoich wymaganiach, od-tępując od nich 
tylko w miejscu, gdzie pie-wotna zapom iga ż  40 tys. 
rubli została sprowadzona do 23 tys. rb. Druga zmiana 
pierwotnych warunków polegała t s  zaproponował.iu 
miastu opodatkowania n a rz c ;z  jego biletów.

Żądania powyższe zostały wszystkie odrzucone 
za wyjątkiem jednego: komitet wprowadza opłatę od 
biletów. Perspektywa łatwego zarobku przypadła ra ­
dzi.) do gustu i punkt ten został przyjęty z pewną mo­
dy fikacyip na rzecz miast i mają być opodatkowane 
w sz/sthi b bilety. Chsrakterystycinem jest jodnak, żo 
w czasie debatów protestowano ogólnio przociw wszel­
kiemu opodatkowaniu biletów, ponieważ podwyższa to 
ich cenę. Zapomogę natomiast pozostaw.ono w daw­
nym zakresie. Tak więc, pomimo ostrzeżenia ze stro­
ny komitetu, iż warunki ie ą ostatnie i w razie ich 
odrzucenia, wystawa zostanie przeniesieni do Charko­
wa, rada je odrzumła.

Należy 1 u  zaznaczyć, iż fm n e o ,  cdaiesionc na po­
siedzeniu sprawozdawczym, w znacznej części komitet 
może zawdzięczać swyin wiceprezesom — p. Djakowow: 
i p. Rzepeckiemu. P ie r w s !y " z  nich me zadał sobio 
fatygi poddania pod głosowanie wniosków komiteln 
w firmie niezmienionej, drugi gorliwie starał się za 
zoajonTć rzdę z cistotnomi* potrzebami wystawy, a n a ­
wet ze swymi poglądami na całą sWbawę.

Zebranie przeciągnęło się do północy. Następne 
posiedzenie rady — we średę.

K R O N I K A .
K. i  i * a 4  t  r t  7 k.

Dkłt 16 (29) Eulrozyny.
Jutro  17 .30) Józefa z Arymalei W.

Wiahód fłońea g w t . 5 n . 45. 
ZacLód ałońca gc-4x. 6 a .  24. 
Dłagoftć dnia fedk. 12 a. 43

— Obchód Szopenowski. W oz >rąj w
przepełnionym teatrze Kramskiego odbył się 
uroczysty obchód Szopenowski. Jutro poda­

my szczegóły tej prawdziwej u zly arty­
stycznej, zorganizowanej przez miejscowe 
Koło Literatów i Dziennikarzy przy współu­
dziale T-wa Miłośników Sztuki. Zaznaczyć 
tylko wypada, że nigdy jeszcze nie mieli­
śmy sposobności oglądać w murach naszego 
miasta uroczystości tak zakończonej pod 
względem artystycznym, jak obchód wczo­
rajszy. Wielki duch mistrza tonów błogo­
sławił dobrym chęciom wykonawców. A kie­
dy po skończonym obchodzie, zamkniętym  
akordem uroczystym wspaniałej deklarnacyi 
p. Romaca Żelazowskiego, publiczność po­
częła się powoli rozchodzić, nie był to roz­
bawiony tłum, opuszczający przygodnie w y­
brane widowisko, lecz ludzie, którzy prze­
żyli jakąś wspólną chwilę obcowania z wiel­
ką myślą artystyczną, zanurzyli się w czy- 
stem źródle natctinienia.

— Sprostowania. W  sprawozdaniu z 
syndykatu Włodzimiersko-Wołyńskiego wkra­
dła się fatalna omyłka—korektorska. P osie ­
dzenie odbywało się we Włodzimierzu W o­
łyńskim, a me, jak wydrukowanem zostało, 
w Zwiahlu —co niniejszem prostujemy.

— Przyjazd króla serbskiego. Dziś o 
godz. 5 po południu przybyć ma z Moskwy 
do Kijowa król serbski Piotr. Na dworcu 
powitają króła wyżsi urzędnicy administra- 
cyi miejscowej, władze wojskowe oraz dele- 
gacye od samorządu miejskiego i od mie­
szkających w Kijowie studentów seibów. 
Wstęp na dworzec dla publiczaości na ten 
czas będzie wzbroniony.

Podczas przejazdu króla Piotra z dwor­
ca kolei do pahcu cesarskiego publiczność 
będzie m ogli witać króla serbskiego, przy* 
czem rozkazano, aby pubi czność zajęła 
miejsca na chodnikach i nie schodziła na 
bruk. O godziaie 6 i pół odbędzie się w pa­
łacu cesarskim obiad powitalny, następnie 
zaś król P.otr o godz. 9 uda się do teatru 
miejskiego, gdzie wystawione będą: l-szy 
akt op. „Życie za Cesarza" i opera „Cyrulik 
Sewilski" z udziałem Maryi Galwani de.Te- 
chada.

W cią^u dnia jutrzejszego król Piotr 
zwiedzi archeologiczne muzeum miejskie, 
górę ś w. Włodzimierza, l-sze gimnazyum  
męzkie i ftmdtiklejowskie gimnazyum żeń- 
skio.

Dwaj właściciele miejscowych zakładów ki­
nematograficznych otrzymali prawo dokony­
wania zljęć fotograficznych podczas pobytu 
króla Piotra w Kijowie.

— Z politechniki. Wczoraj w polite­
chnice kijowskiej odbył się wiec dozwolony 
przez dyrektora pilitechniki. Wiec został 
zwołany głównie z powodu przemówienia w 
Dumie Państwowej posła Puryszkiewicza, w 
którem ten rzucił potwarz na całą młodzież 
uniwersytecką.

Wiec powziął uchwałę ignorowania w y­
stąpień Puryszkiewicza.

Na wiecu było obecnych przeszło 700 
studentów.

— Ulapszenia telefoniczna. Naczelnik 
okręgu poczt i telegrafów zawiadomił pre­
zydenta miasta, że wkrótce okręg przystąpi 
do przekładania kablów telegraficznych pod 
zienrę na ul. Aleksandrowskiej i M^żygor- 
skiej.

— lusty tu t szczepienia ospy. Doktorka 
p. lijaszenko wystosowała do prezydenta 
miasta, prośbę o sprzedanie jej 300 sążnii 
gruntu miejskiego w jednej z wyższych 
dzielnic miasta. Pani Ujaszentco zamierza 
tam urządzić instytut dla badań ospy, w y ­
rabiania surowicy, szczepienia ospy i t. d.

— Ze związku ziemian. Do prezesa 
Związku właścicieli ziemskich i rolników 
gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, p.
J. Dawydowa, napływają zapytania o los  
projektu prawa o serwitutach i komasaeyi 
przymusowej. Wobec tego, iż projekt po­
wyższy został w ministerstwie według wszel­
kiego prawdopobieństwa odłożony ad acta, 
p. Dawj-low zwołuje w maju zjazd krajo­
wy członków Związku dla omówienia środ­
ków, za pomocą których możnaby przyśpie­
szyć rozstrzygnięcie sprawy.

— W sprawie stacyi doświadczalnej. 
Dyrektor departamentu rolnictwa, hr. P. 1- 
gnatjew zrzesłat do prezydenta miasta, p. 
Djakowa. telegram następującej treści; „Prze™ 
chwilą dowiedziałem się o odmownej odpo­
wiedzi kijowskiej rady miejskiej, udzielonej 
na prośbę ziomstwa o przeznaczenie placu 
miejskiego dla głównej krajowej rolniczej 
stacyi doświadczalnej. W interesach kraju 
usilnie proszę pomódz ministeryum w u t w o ­
rzeniu niezbędnej dia kraju instytucyi ofia­
rowaniem pod budowę gmachów stacyi 1 
dziesięciny gruntu".

— Powrót komisyi. Wczoraj w nocy 
powróciła do Kijowa komisya kolejowa, któ­
ra dokonała pierwszych oglę izin wiosennych 
kolei Południowo Zachodnich. Do składu 
komisyi należeli: naczelnik kolei PI ł.-Zach.
K. Niemieszajew, naczelnik słnżby drogowej 
A. Abrahainson, naczelnik słażby ruchu Ma­
karów i inni.

—  Na Dnieprze, Według otrzymanych 
telegramów Dniepr pod Mohylowem jest zu­
pełnie wolny od lodu. Woda w dopływach 
Dniepru wciąż przybywa: w  Łojowie w cią­
gu ostatniej doby przybyło 2 i pół wersz., 
w Kremienczugu 1 wersz,, w Kijowie co­
dziennie, przybywa 2 wersz, Poziom Soża 
podniósł się o 'sf4 wersz., Desny o 3S[4 wersz., 
Berezyny o 1 wersz.

Ruch towarowy z każdym dniem się 
zwięktza Z E caterynosławia przybyło czte­
ry berlinki z ładunkiem soli, mąki i gw oź­
dzi; z Czerkas przybyło dwie berlinki nała- t 
dowane pszea'cą, żytem i owsem. Żegluga 
w Chersonie rozpoczęła się z dniem 9 mar­
ca. Pierwszym z Chersonia wyruszył paro­
statek rządowy „Maluta".

—  Z kroniki żałobnej. Po krótkich, 
lecz cięfklch cierpieniach w dn. 15 b. m. -  
padł ofiarą obowiązku, walcząc z epidemią 
tyfusu, student medycyny IV kursu uniwer­
sytetu kijowskiego, Gustaw Waohnowski. 
Będąc zawsze czynnym działaczem w spra­
wach społecznych i "akademickich, całą du­
szą oddany kolegom, ś. p. Gustaw Wach- 
nowski przez dłuższy czas pełnił funkeye za­
rządzającego biurem studentów — medyków.

Tyfus plamisty, niszcząc to młode ży­
cie, spowodował lukę dotkliwą w szczupłym 
gronie najdziełn ejszych z akademickiej mło­
dzieży kijowskiej. S. p. Gustaw Wachnowslti 
p.dł, jak żołnierz na posterunku, w chwili 
gdy niósł pomoc lekarską chorym ra tyfus 
,w Murowanych Kuryłowcach na Podolu.

OSOBISTE.
— Wczoraj zrana powrócił z Peter,sbur-



ga genem! tr'obo.r. ator kijowski, ge::erał a- 
iljulant i* Trepów.

— Przyjęciu! z Warszawy profesor a- 
natomii uniwersytetu warszawskiego d r. S. 
Jaszczyński.

— Powróeii z Petersburga prokurator 
kijowskiej izby sądowej, Kukmarrow.

— TM KCI PRZES'1 KPCY. Onęędaj w klasrto- 
t / p. świętej Trójcy arosjtnwiiiio złodziejkę Maryę Woł- 
k)v»icką. Policya śledcza ujęła A. Zieionczuka, Ko- 
walenkę, Cnajczenkę, Szmuklera i paru innych. .

— PRZESTRASZYŁ V. NTa rogu ul. A leksan­
drowskiej i Bory3og'el)-;kiei M. Briuehańska e.hlusńęła 
jakimś płynem w twarz W. Szapowalowej. T a  prze­
straszyła si-f, myśląc, że to kwas siarczany, ale się 
OKazało, że uyła to woda z solą.

— ARESZTOWANIE ZABUJCY. Policya śled­
cza zaaresztował* I. Mosiakowa, oskarżonego o zabicie 
w piwiarni M. Tubilewicza

— ROZBÓJNICY. Na stacyi Motowidłówka 
zaaroiztowono sriina rabusiów — między innymi A. TU- 
dzijnwskiego i T Pelicbowskiego, uczestników r.« pad i 
na P. OfCciibendenową (przy ul. Tarasowskiej N r 19) 
i na poczię w pnw. wasylkowskim.

— STRACENIE. Wczoraj około nółDOcy na 
Łysej gó-zc wykonano wyrok śftiierci na M Kuleszo­
wie, skazanym jeszcze w uh. m iesiącu na i uwieszenie 
za n*pad na obywatela ezernibowsk;cj gub. Charczeukę.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania adwokata W. 
Dronniko^a przy ul. ŚwiaicnfMwskiej Nr 8, skradziono 
r.n rb. gotówki i za 300 rb. kosztowności. W domu 
N r 24 przy ul. Fundnklojowskiej okradziono mieszka­
nie W. Łnkosza. W domu Nr 10 przy Pawłowskim 
zaułku w mieszkaniu p Russo schwytano t a  kradzieży 
M endli  W agotK lda . Na Besarabce G S irm enow  
ukradł M. Sidnrenkę. D i  mieszkania W. Ławrentjr- 
wej przy ul. Rejtarskiej Nr 33 przyszli Jakaś żebracz- 
ka, która ozradła później mioszkanie. Złodziejkę — 
Helenę Kiźiiierową zaaresztowano.

— POŻAR. Onrgdaj wieczorom z niewiadom.j 
przyczyny wybuch! pożar w domu N r 43 przy ni. W. 
Mostickiej. Spalił się cały drewni aDy  budynek.

— vVHER< W sobotę wioczorem przyprowa­
dzono dn łnkianowieckiego cyrkułu chorego robotnika 
Piotra Ponomcrewa. W niedzielę prowadziła go poli- 
eya do szpitala—robotniczego i kiryłowskiego. W ro­
botniczym jednak nie było miejsca, w kiryłowskim zaś 
oświadczono, ze Ponomarew jest zdrów. Wczoraj w no­
cy Ponomarew umart w cyrkule

— W domu N r l  p rz j  ul. fewiatnslawskie] zmarł 
nagle dymisyonowuny radca stanu W. Lebiediow.

— RABUNKI. Na N&db.-Nikolskiej dwaj chłop­
cy próbowali wyrwać torebkę z rak przechodzącej ko­
biety. Rabusiów — Małyszewa i Rąjsfelda zaareszto­
wano.

— PR ZEK U PN IE. Wczoraj okcln teatru miej­
skiego zaaresztowano przekupniów E. rizmelkowa, A. 
S rokina i E. Atamankina, sprzedających hilety na go- 
ścinue występy śpiewaków. Odebrano im 34 bilety.

— 'ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Na ni. Jarosław­
skiej jakiś robotnik otruł się amoniakiem. Desperata 
przewieziont do Aleksandrowskiego szpitala.

— Wczoraj w pokojach umeblowanych pod .Ni 12 
przy ul. Pirogowsk aj, zastrzelił się z dubeltówki urzęd­
nik 2 rosyiskiego T-ita ubezpioczeń, K. Radecki.

— Wczoraj na dworcu kolejowym otruł*, się 
T. Morza. L .karzowi Pogotowia udało się uratować 
jej życic.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Wczoraj na ulicy 
Teatralnej przejechano slużącę W .K. Pogotowie odwiu- 
zto ją  ao szpitala.

— PO STRZELENIE. W rzor-j w nocy dwaj 
agenci ślodr.zy spotkali na ul. Kuiiitaniynowskiej pacz­
kę pijanych mężczyzn. Agenci próbowali iih areszto­
wać, om zaś zaczęli się bronić rzucając w agentów 
kamieniami. Wtsoy jedeu z agentów dał z rewolweru 
wystrzał, którym ranił w lewe r a m ę  J. TatarenLę 
Wozwane Pogotowie opatrzyło poszkodowanego.

— ŚMIER POD TRAMW AJEM. W  niedzielę 
wieczorem tramwaj pownuujący z Puszczy Wodicy na 
jeebał na Prion-e na leżącego na styuach 40 letniego 
wieśaiaka. Kclit w gon u zmażdzyły nieznajomemu 
głowę, śmierć nastąpiła w jednej cLwiB.

— NOŻOWIEC. Oncgdaj wieczorem ua ulicy 
N. Jnrkowskmj, chlopioc jakiś wj>akooał uóż w bok 
idącemu ze swą ftio-trą UT-lc.tniemu W. Szerszniew- 
skiemu. Fogotowie opatrzyło ranionego.

— Na rogu ul. M ezygorskMj i Chore oj pobili 
się z sobą robotnicy brzegowi. W czasie bójwi dwaj 
z nich—A. Sserszniew i N. Brzdonow odnieśli rany 
kłuto.

— ZAJĘCIE W CYRKU, unegduj kijowski po­
licmajster, cDzicnnik Kijowski*, ciĆij. Myśl* i cPosl. 
Nów.* otrzymały z Moskwy depcs,.ę od echampiona 
wszecłświutowfgo* Luricbż, który komunikuje, że 
w cyrku kijowskim walki prowadzone są i re irzc iw ie  
i prosi prasę i polŁyę o przerwań.e k g o  «naciągania». 
Tego samego dnia depesza la została umieszcz ma 
w «Posl. Now.» z dopiskiem od redakcyi, że wszystkie 
cli«inpion»ty wilk. są cuaciąganiem* w mniejszym lub' 
większym s,opniu, między innymi i kijowski champio­
na!. \V niedzielę widzorem pized rozpoczęciem walki 
na arenę wyszedł organizator ihsmpionatu Jarosław­
ców i głośno oświadczył, że wiadomość w «Poal. 
Wied.* jest kłamliwą i wywołana jes t  tem, żo redaktor 
«P. N.* łądał od uiogo za reklamowanie cbampionstą 
l u j  rh. a on tdmówił... We wczorajszym numerze 
«P. N.» re^akeya wspomina o ajściu, przyczem 
oświadczenie J»ru ł:twcewa nazywa kłamstwem, "za .o 
orgautiator walki pociągnięty zostanie do odpowie 
dzialności.

— Z E P S U Ii  PRODUKTY, Komornik U miejski 
skonfiskował wczo aj na dworcu kolei 6 zabityitt bi-  
ranów, stanowiących własnośćjp. Lancia i nabytych 
dla ęestanracyi Grand Hotelu. M.ęso okazało się' zep­
sute i nie było poddane kontroli nadzoru weterynaryj­
nego przy rzeźni m.ej ikie!. Jak  wykazało badanie le­
karskie, "‘2 barany zostały zarżnięte  z powodu churooy

TEATR I MUZYKA.

Rom an Żelazowski*

Za rzetelną zasługę zarządowi p 1. Tow. 
miłośników sttuki poczytywać należy, że 
dal możność kijowianom podz.wiać artystę 
tej miary, oo ifoman ódazowski. p 0 
siejszein przedstawieniu damy czytelnikom 
szczegółową analizę gry znakomitego go­
ścia—dziś skreślamy główne etapy jego 
karyery artystycznej, pedizas której kształ­
tował się i ukształtował ten niepospol ty ta­
lent.

Talent zdradz.ł p. Żelazowski już w 
latach młodzieńczych, zbierając laury na 
scenach amatorskich w r. dzianym Krako­
wie i wprost ze sceny amatorskiej został on 
zaangażowany na odpowiedzialne stanowisko 
przez ówczesnego dyiekiora teatru krakow­
skiego, Kozmiana, któremu zawdzięcza pod­
stawy swego wyrobienia i wykształcenia ar­
tystycznego.

Kozmian, jak wiadomo, dramatu i tra- 
gedyi nie lubił, z um.łowaniem wystawiając 
koiuedyę, zarówno swojską, jak i francuską.

Iły! to fakt niezmiernie szczęśliwy, bo 
w owe czasy, kiedy określenie emploi stano­
wiło podstawowe credo zapatrywań na sztu­
kę dramatyczną, młodociany artysta, obsia­
dający wszelkie dane na „bohatera* riie 
wszedł na te tory, a wyrabiał w sobie wszech­
stronność—najwybitniejszą cechę jego ts- 
lottu.

Nie długo jednak Żelazowski przebywa 
w Krakowie i wkrótce przyjeżdża do*Po­
znania, gdzie pod k erunkiem Podwyszyń 
skieg i i za jego zachętą grywa te role, 
klóremi się niezadługo wsławia—role boha­
terskie.

Po paru latach znów powraca — Żela­
z o w sk i  do Krakowa i kreacyami Strasza w 
„R izbilkach* Hlinskiego i „Urjelu Acosta* 
wstępnym bojem zdobywa publiczność i 
Krytykę oraz imię znakomitego. Więcej, Ro 
mau Żelazowski, zaledwie pięć lat pozosta­
jący n i scenie, otrzymuje od takiej powagi,

jak Kcźmian kierunek dramatu i tragedyi na 
•soenio krakowskiej.

Do Warszawy zawitał Żelazowski w 
końcu lat ośmdziesiątych i występuje w 
„Właścici. lu Kuźnic" i „Aktorach Dworu* 
zyskując bez trudu jak najszczersze potwier­
dzenie zdobytego już w Krakowie tytułu 
znakomitego.

Bytność znakomitego artysty w War­
szawie stanowi epokę w dziejach tej sceny. 
OJ czasu śmierci wielkiego Królikowskiego 
nie śmiano tam poruszać repertuaru króla 
naszych tragików.

Pierwszy Żelazowski sięgnął po ten 
repertuar i wystąpiwszy w „Zbójcach*, jako 
Franciszek Moor, duwiódł, że dzieła mistrzów 
pióra nie umierają razem z genialnym bo­
daj odtwórcą. Po tym występie p. .jelazow 
ski już niezachwianie zajął najwyższy szcze­
bel r.a stopniach sztuki polskiej, stając obok 
największych ozdób nasz? go dramatu i ko- 
mwiyi, obok Rapackiego, Leszczyńskiego, 
Frenkla i innych. Już się nie piął wyżej, 
bo to było niepodobna, aie, stając krzepko 
u szczytu, jako pedagog i reżyser, pomagał 
innym młodszym piąć s ę ku wyżynom.

Na zakończenie wspomnę, że znicze 
sztuki niecił Żelazowski nie tylko u nas, 
ale niósł bb sk sztuki polskiej i naszym po­
bratymcom, zbierając laury w Pradze Cze­
skiej, Zagrzebiu i innych miastach zacho­
dniej słowiańszczyzny. Wszędzie w otocze­
niu zespołów miejscowych Żelazowski grał 
po polsku.  ̂ T. M. S.

KRONIKA POLSKA.
— Konfiskata <Kurycra Warszawskiego*. W yro­

kiem sądu krajowego w Poznaniu nakazano koni skalę 
numeru noworocznego «Kuryera Warszawskiego*, po- 

więconpgu, jak wiadomo, p ęćsUn-J roczoicy Grunwal­
du -W numerze t jm  sąd donatrzyi się wyrajów, obra­
żających majestat cesarza Wilhelma.

O F I A R Y .
-  )oo(

W radakcyi cDRenoika Kijowskiego* złożył::
Na szpital dla udogioN. Do rozp' rządzen-a Pol 

"kiego Tow. lokarsk. w Kijowie: pp. d-r TrzebiiDki 
rb., Antonina Tyszkowska zamiast w ierra  na grób 

ś. p. Maryi Szucbowej 5 rb.
Na r«! tauracyę .kościoła NUtkl Boskiej w Berdy­

czowie. P. Romuald Żmigrodzki, zam. w e ru a  na grób 
A p. Lgn. Łychowskiego 15 rb.

Na wpis dla ucznia II g'm. W. N Pp. N. N. 5 rb., 
Edmund i Marya Taras/kiewiczowie, zam. wiióca na 
grób ś p. Walerego Kulikowskiego 20 rb.

Na wpisy dM ucznj. Zam. wieńca nn grób ś. p. 
Walerego Kulikowskiego pp. W. Jozewski 3 rb., Józe 
lat At drzejowski 3 rh.

Do uznania Redakcyi Zamiast wieńca na grób 
ś. p. Walerego Kul knwskiogo: pp. Kazimirrz Ponia- 
lowski 10 r.i., J .  B. 3 rb.

Na przytułek dla staruszek. P. Wiklorya Krzy­
żanowska 10 rb.

Na ochronkę przy Kole kobiet. P. W.kturya 
Krzyżanowska 5 rb.

Na lotniska dla przepracowanych kobiet. P. IVi 
ktorya Krzyżanowska 5 ib.

Sprostowanie. W JS 67 *Dz. Kij.* w rubryce 
nf . t r  na kościół św. Mikołaja mylnie wydrukowana 
<Józef i Marya Suchodolscy*, zamiast: « Jlz;5  i Ma­
n a  Suchodolskie*, co niniejszem prostujemy.

Ostatnie wiadomości.
Zwycięstwo reakcyi. Komisya oświato­

wa Dumy Państwowej—jak: telegrafuje ko­
respondent petersburski „Głosu Warszaw­
skiego*—odrzuciła wszystkie poprawki pod­
kom isji, dotyczące wprowadzenia w szko­
łach ludowych w Królestwie Polskient i kra­
ju Nadbałtyckim wykładów w języku ojczy­
stym. Komisya orzekła, że we wszystkich 
szkołach ludowych w całcm państwie, nie 
wyłączając Królestwa Polskiego i kraju Nad­
bałtyckiego, wykłady powinny cdbywać się 
w języku rosyjskim.

Eothmann Holiweg u papieża. Na au- 
dyencyi, jakiej udzielił papież Betlimanowi- 
Hollwegowi, poruszono różne kwestye bieżą­
ce, ale tylko zlekka, ogólni ctowo. Dotyczy 
to w szczególności kwestyi obsadzenia arcy- 
biskupstwa poznańskiego, której roztrząsa­
nia obydwie strony umyślnie unikały, nie 
chcąc zakłócić serdecznej pogawędki żadnym 
rozdźwiękiem. Podobno minister wyraził 
nadziżję, że i w tej sprawie rząi niemiecki 
dojdzie do porozumienia z Watykanem, pa­
pież odrzekł na toyprzejmie .ależ napewuo, 
napewno*. O centrum, o ile się zdaje, nie 
było mowy.

Memoryał Dmowskiego. Kosyanie, człon­
kowie komisyi pojednawczej do spraw ro­
syjsko-polskich, utworzonej na ostatniej na­
radzie działaczów słowiańskich, (trzymali 
od p. R. Dmowskiego obszerny memoryał, 
w którym został skreślony dokładny oorsz 
faktycznego stanu oświaty narodowej w 
szkole niższej, średniej i wyższej, tudzież 
warunków egzystencyi orgamzacyi kultural­
nych w Królestwie Polskiein.

Nie robiąc żadnych wniosków, autor 
memóryału stwierdza jedynie wyjątkowo 
ciężkie warunki, które towarzyszą w Króle­
stwie Polskiem wszelkiej pracy kulturalnej 
polskiej.

Zatarg  studentów wszechniemieckich z 
rektorom. Między studentami niemiecko- 
wolnomyślnymi a rektorem akademii gór­
niczej w Lotben, d rem Kobaldcm, przyszło 
do poważnego zatargu. Studenci zaprosili 
mianowicie protestanckiego proboszcza, Par- 
neta, do wygłoszenia szeregu wykładów o 
kwostyi seksualnej ze stanowiska etyczno- 
filozoficznego. Gdy na tablicy uniwersytr- 
tu rozwieszono zawiadomienia o tych wy­
kładach, rektor odmówił swego pozwolenia

Studenci odpowiedzieli na to zgroma­
dzeniem, na którem zaprotestowali przeciw 
stanowisku rektora i urządzili przed miesz­
kaniem rektora kocią muzyko.

Wystawa Grunwaldzka. Ż Krakowa do­
noszą' Komitet wystawy Grunwaldzkiej usta­
lił kwestyę lokalu wystawy i rozdzielił pra­
ce między członków. Wystawa odbędzie 
się w miesiącach letnich w gmachu Tow. 
Przyjaciół sztuk pięsnych.

i Rewolucya w Abisynii. Z Abisynii nad­
chodzi wi&domość o wybuchu rewoluuyi w 
obronie praw następcy tronu, ks. Lidzjassu, 
którego chce usunąć cesarzowa Tai tu. Kilka 
tysięcy Abisyńczyków ze szczepu Szua, z 
którego pochodzi Menelik, przybyła do sto­
licy i zażądała detronizacyi cesarzowej. Ito- 
gent Uass-Tassama wobec niebezpieczeństwa 
powszechnej rewoluoyi, zgodził się na to 
żądanie. Postanowiono cesarzowej pozwo­
lić jedynie na pielęgnowanie choęego cesa­
rza a pozbawić ją wszelkiego wpływu

politycznego. Przywódcy wszyslkii.lt ple­
mion złożyli następcy tr  nu przysięgę
wierności. W imieniu młodego księcia rzą­
dzi Ras-Tassama.

Cesarz Menelik jest umierający. Ce­
sarzową Taitu, po ogłoszeniu manifestu, pi- 
zbawiającego ją władzy, wydalono z pałacu. 
Gdy jednak Menelik odmawiał przyjęcia po­
zy wir-nia, puzwolono jej na jego^pielęgno- 
wanie, ale zagrożono natychmiastowem u- 
więzieniem, gdyby chciała skłonić cesarza 
do podpis tnia aktów ^państwowych, zape­
wniających jej i jej rodzinie jakąkolwiek 
władzę.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W sprawia Manifestu.
Petersburg.— Październikowcy i nacyo- 

naiiści są zachwyceni manifestem w sorawie 
Ihnlandyi. Bennigsen wyraził radość z po­
wodu uznania Dumy za kompetentną do 
rozpatrzenia projektu prawa o porządku wy- 
• uwni iia praw, wspólnych dla cesarstwa i 
W. K. Finlandzkiego; zdanirm Bennigsena 
projekt zostanie uchwalony przez Dumę Pań­
stwową. Krupeński uważa, iż dzień wyda­
nia manifestu jest dniem wielkiego święta 
dla nacyonalistow.

Petersburg.—Dla rozpatrzenia projektu 
finlandzkiego utworzona zostanie specyalna 
komisya. Prezesem komisyi ma zostać "Kru­
peński, referentem—Bennigsen.

Petersburg .— „Now. Wrem.“ z radością 
wita ogłoszenie Manifestu, którym powierzo­
no Dumie i Radzie Państwa dokonać wiel­
kiego dzii ła zjednocz°nia Rosyi.

Petersburg .— „Swiet* oznajmia, iż obe­
cnie skończyła się bajka o samoistnej pań­
stwowości finlandzkiej.

Petersburg .— Opozycya uważa wniesie­
nie do Dumy projektu prawa, dotyczącego 
Hnłandyi, z \  pogwałcenie zasadniczych praw 
Finlandyi. Opozycya będzie głosowała prze­
ciwko przekazaniu projektu komisyi.

Interpelacya.
Petersburg .—Frakcya r.-cf. wniesie in- 

t rpelacyę w sprawie wydalenia studentów 
z instytutu elektrotechnicznego.

Wybryki Puryszkiewicza.
Petersburg.— Puryszkiewicz przesłał list 

do prezydyum Dum.v, w którym żąda wy­
płacenia mu pensyi za 7 dni, w ciągu któ­
rych odsiadywał areszt, gdyż „nie urzędując 
w żadnym banku, bardzo ceni każdego ru­
pia. 0' siaduje zaś karę z własnej woli i 
zezwolenie Dumy jest dla niego jedy­
nie zbytecznym papierkiem. Odsiadując 
karę, pociesza się tem, że daje początek dla 
posłów z lewicy i dożyje szczęśliwego dnia, 
gdy lewica pójdzie pod klucz na mocy w y­
roku sądowego.

Peterrburg  — Na zjeździe szlachty Bo- 
bryń8la nie chciał odczytać telegramu od Pu- 
ry8zkiewicza, z powodu jego nieceneuralno- 
ści. Postępek Puryszkiewicza wywołał obu­
rzenie wśród członków zjazdu, którzy w y­
razili zdziwienie, iż biuro telegrafu mogło 
przyjąć podobny telegram.

Skutki wieców studenckich.
Petersburg .— Student, który przewodni­

czył na wiecu w attademii wojskowo-lekar- 
skiej został wydalony z akademii.

Petersburg. — Inicyatorzy wiecu w in­
stytucie elektrotechuicznj m zostali wydaleni 
za tn, iż na wiecu dopuszczono krytykowa­
nie Dumy Państwowej. Wśród studentów 
panuje silne wzburzenie.

Audyencya Dubrowina.
Petersburg . — Starania Dumbadzego w 

sprawie wyjednania d’a Dubrowina audyen- 
cyi nie osiągnęły żadnych rezultatów. Sfe­
ry rządowe usposobione są względem Du­
browina nieprzychylnie.

Zjazd szlachty.
Petersburg .—Na zjeździe szlachty Goło- 

win dowodził, iż finanse Rosyi znejdują się 
w bardzo złym stanie; nieodzownem jest 
wprowadzenie nowych podatków. Marków 
ostro występował przeciwko Dumie, od któ­
rej szlachta nie może się nicz«go spodzie­
wać. (Okrzyki: „Prawda, prawda!*).

Bankiet na cześć Guczkowa.
Petersburg. — Podczas bankietu, wyda­

nego przes październikr wców na cześć Gucz- 
kowo, Rodzianko i Lerche wychwalali go 
pod niebiosa. Guczkow dziękował i obiecał 
nie zrywać kontaktu z partyą.

Rewizya intendentury.
Petersburg. — Dokonaną zostanie rewi- 

?ya głównego zarządu intendentury.
Różne.

Petersburg .—Prezydyum Dumy uznało 
za niemożliwe udzielić urlopu Puryszkiewi- 
czowi dla odsiedzenia aresztu. Sprawa zo­
stanie rozpatrzoją na posiedzeniu Dumy, 
przyczem wszczętą będzie kwestya,. czy 
Szczeglowitofrowi przysługuje prawo przed­
stawiania do łaski Monerszej osób, skaza­
nych na skutek oskarżenia prywatnego.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 15-go marca.

Przewodniczący ks. W olkonskij. Przy­
jęto w rozmiarach określonych przez komi- 
syę preliminarz departamentu majątków 
państwowych.

Na porządku dziennym preliminarz de­
partamentu rolnictwa.

Grabski, jako referent, wykazuje, że 
kredyty zostały zwiększone o 40 proc. i że 
większa część ich idzie na zap.mogi dla 
sienutw i dla towarzystw rolniczych. Mini­
sterstwo, o ile od niego zależało, starało się 
uwzględnić wszelkie dezyderaty Dumy i je­
śli daje się zauważyć gdziekolwiek niedosta­
teczny rozwój działalności, zależy to wiecej 
od instytucyi miejscowych, niż od departa­
mentu. Przyczyną nizkiego rozwoju poziomu 
ludności jest przyzwyczajenie do p,olegania 
we wszystkiem na państwie, brak funduszów 
u ziemstw i niemożliwość łączenia się 
ziemstw w tych wypadkach, gdy zamierzo­
ne zdanie przechodzi możność pojcdyńczego

zumstwa. Komisya wypowiada życzenie, 
ab,y wydatkami, przeznaczonymi na zaspo­
kojenie potrzeb miejscowych, stopniowo obar­
czać organizacye miejscowe; które powinny 
otrzymywać zapomogę od skarbu, a także, 
aby w przyszłym roku wydział rolnictwa 
przedstawił swoje poglądy co do wspólnej 
działalności ziemstw kilku gubernii. Na za­
kończenie mówca wykazuje potrzebę opraco­
wania szeregu projektów praw, dotyczących 
wykształcenia rolniczego, i praktyki r< lni- 
czej, ułożenia nowej dla gospodarstw rol­
nych, oraz utworzenia zamiast obe:negu de­
partamentu oddzielne ministerstwo rolnictwa.

Berezowski) I  zaznacza, że departament 
w przyszłości powinien więcej dbać o przy 
stosowanie działalności swoich instytucyi do 
wymagań ziemstw. Mówca zaznacz*, że 
wszystkie fundusze, przeznaczone na hodo­
wlę inwentarza, wydawane są wyłącznie ra 
gubernie lubelską i charkowską. Na selek 
cyę zboża i wszystkie odnośne stacye wyda­
je się tyle, co na jedną kaukazką stacyę kul­
tury jedwabiu.

Po przerwie znowu za b era głos Bere­
zowski (1-szy). Domaga s;ę on założenia 
żeńskiego wyższego zakładu gospodarczo rol­
nego oraz proponuje Dumie wyrazićjnastę- 
pujące dezyderaty. Opracować projekty pra­
wa o instytucyach doświadczalnych, o wyż- 
szem, średniem i niższem wykształceniu go- 
spodarczo-roloiczem, o udzieleniu m oskiew­
skiemu instytutowi gospodarczo rolniczemu 
prawa nadawania stopni naukowych oraz o 
ogłaszaniu we właściwym czasie rezulta­
tów działalności rządowych stacyi doświad­
czalnych.

Bogdanow  oświadcza, że nacjonaliści 
przychylnie zapatrują się Da działalność 
głównego zarządu rolnictwa i urządzeń rol­
nych, lecz znajdują, iż w oziałalaośei zarzą­
du brak systemu.

Iwanow  uważa za niewystarczające te­
raźniejsze wykształcenie rolnicze. Kursy 
gospodarczo-rolnicze trwają zaledwie 50 dni, 
nie mogą^więc dać pomyślnych rezultatów.

lom ilow  uważa, że brak wzorowych 
gospodarstw i pól pokazowych na północy 
przyczynia się do prowadzenia gospodarstw  
prymitywnym sposobem.

Andrejczuk  zaznacza konieczność za­
kładania szkół rolniczych.

W celu szybszego rozpalrzen;a prelimi­
narza. Duma postanawia nie przerywać obrad 
o godz. 4-pj pj poi. Duma przyjmuje for­
mułę przejścia w redakcyi konrsyi z po­
prawką Berezowskiego (I go), a następnie 
uchwala w całości preliminarz departamentu.

Zwiegincew  referuje preliminarz wy­
działu ekonomii i statystyki roluej, obliczo­
ny i przyjęty przez komisyę w sumie 
1,508 764 rb.

Bobiański, powołując się na pań:twa 
zachodnio europejskie, kładzie nacisk na po- 
trzebę£popierania|drobn?go przemysłu i pro­
ponuje odnośną formułę przejścia.

Duma przyjmuje formułę Bobiańskiego 
oraz cały preliminarz.

Grabski refjruje preliminarz wydziału 
melioracyijrolnych, przyjęty przez komisyę 
bez zmian w sumie 2,362,160 rb.

Duchowny Sołowjewicz prosi, aby dla 
gubernii mińskiej asygnowano większe su- 
myina"melioracye rolne.

Duma przyjm uje! preliminarz wycLfaltr,1 
zgodnie z wnioskiem komisyi.

Referent preliminarza departamentu le­
śnego, M ieńszykow, oświadcza, iż dochód z 
lasów rządowych mógłby być doprowadro- 
nym do 200 mil. rb. Bank włościański do­
pomaga do niszczenia lasów; zdaniem mów­
cy, należy£utwnrzyć Ispecyalny zarząd leśny, 
zakładać szkoły leśnicze i ochraniać lasy 
rządowe.

Dyrektor departam entu leśnego twier­
dzi, iż gospodarstwo leśne w lasach rządo­
wych prowadzone jest doskonale. Dochody 
z lasów stałej s ię |  zwiększają, a w r. 1910 
przewidziane są w sumie 70 mil. rb.

C zylikin  krytykuje gospodarkę leśną 
na Syberyi.

Jegorow zwraca uwagę na wyniszcza­
nie lasów przez zakłady górnicze w gubernii 
permskiej t wyraża życzenie, aby niezwłocz­
nie we wzmiankowanej gubernii zaczęto sto­
sować prawro o ochronie leśnej.

Duma przyjmuje formułę komisyi i 
preliminarz departamentu leśnego w sumach, 
określonych przez komisyę, poczein odczy­
tano i przekazano komisyi interpelacyę, 
skierowaną do namiestnika Kaukazu, o gwał­
tach, jakich dopuściły się nad spokojną lud­
nością oddziały wojskowe podczas ścigania 
rozbójaików w Czeczni.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
16 marca.

Kada Państwa.
Posiedzsnie z dn. 15 marca.

Przewodniczy AJcimow.
Sala wypełniona po brzegi. W łoży mi­

nistrów obecny nrezes rady ministrów.
Referent S tis zm sk i  szeregiem cyfr do 

wodzi żywotności zasadv, która służy za 
podstawę ukazu z dLia 9 listopada. Po zre­
ferowaniu rezultatów prac komisyi mówca 
proponuje przejść do rozpatrzenia projektu 
według poszczególnych paragrafów.

Drugi referent, Krasowski, oświadcza, 
że omawiany projekt prawa podczas rozpa­
trywania go przez komisyę nie wywołał 
znaczniejszej różnicy zdań Większość człon­
ków komisyi widzi w projekcie prawa za­
początkowanie olbrzymiej seryifprac, mają­
cych na celu doprowadzenie do należytego 
rozwiązania sprawy rolnej.

Prezes rady  m inistrów  oświadcza, iż na 
prawo z dnia 9 listopada należy zapatrywać 
się z punktu widzenia socyalnego, nie zaś 
politycznego i wtedy dopiero będzie zrozu­
miałem, że to właśnie prawo stanie się fun­
damentem npwego socyalno-agrarnego ustro­
ju. Zrównanie praw włościan z prawami, 
jakich używają pozostałe stany, musi na­
reszcie stać się faktem dokonanym. Prawo 
z doia 9 listopada jest ostatnim krokiem 
w sprawie uwłaszczenia włościan.

Hr. Wif te  uważa, iż omawiany projekt 
prawa jest owocem fantazyi kancelaryjnej; 
włościan wszak nie pytano o radę. Projekt, 
zdaniem hrabiego, przyniesie krajowi mało 
pożytku, lecz spowoduje wiele powikłań i 
w rezultacie przyniesie nawet szkodę.

M anuilow  wyraża nadzieję, że projekt 
prawa zostanie poprawiony podczas rozpa­
trywania go według parhgrafów.

Doniecki zaczyna mówić o niezgodnem

z prawem przeprowadzaniu nowych zamie­
rzeń na zasadzie arl. 87.

Przcwodniczi{ey przerywa mówcy, Do­
niecki wypowiada się za odrzuceniem pro­
jektu.

BccJłfiejew oświadcza, iż będzie głoso­
wał przeciwko poprawkom, które wprowa­
dzają zmiany do ukazu z dnia 9 listopada.

Hr. Olsufjew  wyraża wątpliwość, czy 
w obecnym czasie należy zaszczepiać wśród 
wbściańsiwa zasadę wolnej konkurencyi. 
Projekt prawa, zdaniem mówcy, nie jest 
wynikiem zrozumienia treści życia, lecz 
przejawem doktrynerstwa. Mniejszość po­
winna przez wniesienie poprawek uczynić 
projekt nieszkodliwym.

Następne posiedzenia wyznaczone zo­
stały na wtorek, czwartek i piątek.

Petersburg. — Wczoraj wniesiony zo­
stał do Dumy projekt prawa o porządku 
wydawania praw wspólnych dla cesarstwa 
i Finlandyi.

Samara. — Izba sądowa skazała na 
4 miesiące więzienia b. naczelnika telegrafu 
kolei samarsko-złatoustowskiej, Andołowskie- 
go i urzędnika telegrafu, Krotowa, za, niedo- 
ręczenle Najwyższego telegramu gen. Linie- 
wieżowi w 1905 r.

Moskwa. — Wszystkie towarzystwa na­
ukowe i uniwersytet obchodziły dwudziesto­
pięcioletnią naukową działalność prof. Rota.

Moskwa. — Otwarte zostały kolonie 
rzemieślnicze i rolnicze dla osób uwolnio­
nych z więzienia.

Zjazd szlachty.
Petersburg. — P od prze-?! odnictwcm hr. 

Bobrynskiego nastąpiło otwarcie 6-go zjazdu 
delegatów 83-"h zjednoczonych stowarzyszeń 
szlacheckimi.

Po obraniu prezydyum zjazd polecił 
przewodniczącemu wysłać do Najjaśniejsze­
go Pana telegram z wyrazami stałej wierno­
ści Sam owłidcy i tradycjom dziejów ojc»y- 
stych. Następnie zjazd wysłuchał sprawo­
zdania o działalności komitetu zjazdu za 
1909 i 1910 r. Po wysłuchaniu sprawozda­
nia Szeczkowa o obniżeniu cenzusu dla 
szlacbty-ziemian, zjazd uchwalił rezolucyę, 
w której zebrani oznajmiają, że wypowie­
dziane w sprawozdaniu życzenie, dotyczące 
obniżenia tego cenzusu, urzeczywistnione z >- 
stanie po zatwierdzeniu w porządku prawo­
dawczym opracowanego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych z udziałem rady do 
spraw miejscowych projektu ziemskiej rtfor- 
my wyborczej.

Według rzeczonego projektu cenzus 
dla udziału w pierwszem ziemskiem zebra­
niu wyburczem, a także odpowiednio i cen­
zus wyborczy dla szlachty zredukowauy bę­
dzie do połowy.

Wysłuchawszy referatu rady o zmianie 
przepisów, dotyczących szacowrnia mająt­
ków, zastawionych w banku szlacheckim, 
zjazd uznał potrzebę wystarania się u mini­
stra skarbu o przejrzenie instrukcji, zatwier­
dzonych d. 28 czerwca 1891 r.

Po zamknięciu posiedzenia odprawiono 
nabożeństwo żałobne za duszę Cesarza Alek­
sandra III i Wielkiego. Księcia Michała M;- 
kolajewicza.

■” Pobyt kroia serbskiego w Moskwie. '
Moskwa.—Król serbski zwiedził kaplicę 

Iwerską. Następnie w seborze Uspiensaiin 
król wysłuchał mowy episkopa Trifona, a 
następnie oglądał sobór Archarg elski i Gni­
do w-moc aster, a także zwiedził grobowiec 
Wielkiego Księcia Sergiusza Aleksandro­
wicza.

O godz. 3-ej po południu król pizyjął 
deputacyę od moskiewskiego zarządu miej­
skiego. Deputacya ofiarowała królowi ( hltb 
na złotej tacy, ozd- bionej herbem Moskwy 
i datami pobytu króla. Prezydent miasta 
powitał gościa w im eniu stolicy, którą za- 
wśza żywo obchodziły losy narodów słowiań­
skich. Prosząc o przyjęcie chleba i soli, 
prezydent miasta w osobie króla powitał 
braterski naród serbski. Król w mowie, w y­
głoszonej po serbsku, wyraz;ł radość, że 
znajduje się w samem sercu prawosławia 
oraz ubolewał, iz brak czasu nie pozwala 
mu zapoznać się z Mcskwą. Król zwiedził 
arsenał, wieczorem zaś udał się do teatru. 
W poniedziałek kroi zwiedził różne instytu­
cje, przed wyjazdem zaś przyjmie delegacyę 
słowiSńską.

Tabris.—Na raucie, urządzonym przez 
młodo-persów w sali szkolnej, wygłoszono 
po ormiańsku wiersze i mowy podburzające 
przeciw Rosyi. Niewiadomy autor w wier- 
sjach swych wykazywał m ołneść otwartej 
wojny Persji z Rosyą, ponieważ persowie 
mają przewagę nad japończykami. Na rau- 
ęie byU obecni policmajster tabriski, przy­
wódca bachtiarów, serdar-Bogadur i Jefrem. 
Kilku persów—widzów, a między nimi eks- 
prezydent endżumenu, energicznie zaprote­
stowali przeciwko niewłaściwym wycieczkom  
pod adresem Rosyi.

Teheran.—Ministrowie cofnęli swe po­
dania o dym isje. Gabinet pozostaje w skła- 
diie dotychczasowym. Względem Sapechda- 
ra panuje usposobienie nieprzychylne; oskar­
żają go o sprzyjanie Rosyi.

Lizbona.—Odpłynął stąd yacht cesarski 
„Standard.

Praga.—Otwarto międzynarodową w y­
stawę aeroplanów i samochodów.

Konstantynopol.— Carowi Eleonora od­
wiedziła wczoraj małżonkę ambasadora ro­
syjskiego.

Konstantynopol. — Porta wydała nastę­
pujący komunikat urzędowy. Z punktu wi­
dzenia stosunków państwa (Romańskiego do 
królestwa bułgarskiego wizyta króla Ferdy­
nanda, złożona sułtanowi, może wydać tylko 
jaknajlepsze rezultaty. Zjazdy monarchów 
i bezpośrednie obcowanie jaknajlepiej uspo­
sobionych działaczow obu krajów aały do­
skonałe wyniki. Ponadto inteilokutorzy na­
brali przekonania, że polityka przy zobopól- 
nej przyjaźni wyda obfite rezultaty dodatnie. 
Działacze otomańscy i bułgarscy skorzystali 
z pomyślnego zbiegu okoliczności, aby roz­
patrzeć niektóre sprawy, związane z ekono­
micznymi interesami obu krajów. Jedno­
czen ie  skonstatowano, że oba kraje nie za­
mierzają prowadzić polityki agresywnej; prze­
ciwnie, przekonane są o pożyteczności sto­
sunków przyjaznych.

Tokio. — Księcia chińskiego Tsa-I, 
przybyłego wraz z ndsyą wojskową, przyję­
to z honorami, należnymi osobom panującym.
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T Ł Ć . M A C Z  E y  i E  Z W Ł  O S  K I E G O  

;Z u p iw ^ u ic n ia  w tóra) .

TtJirear/i sm) do rzędu tych, 
ati: ł-iłlji „ir.iTC&nu**

jednak nk*. nurgę iię  modlić, £4f.t nio mam aa 
to czr.i Z -oHoj byieni na nabo­
żeństwie w kościele dw. 1’io'ra i słyszałem  
cudowną m otykę. największy profan ze 
mnie w kwes yi muzyki, mimo to doznałem 
niesłychanych wrażeń! Ziało mi się, że 
słyszę jakieś ponure proroctwo, przeplatane 
płaczem. Kiedy wyszedłem z kościoła, nad 
Watykanem niebo "było czarne, a jakiś prze­
błysk słońca z za chmur rzucał łunę świet­
listą na fontannę, na pałac i kolumnadę na 
placu jakoy wymiótł — nikogo. Jakieś gnę­
biące przeczucie burzy, ruiny, zniszczenia 
poczęło mnie nękać! Tont cela passera com- 
me une voix chantante. Kiedy? Za ile lat, 
za ile wieków? Chcemy czy nie chcemy, 
a przyszłe nasze pokolenia będą na to pa­
trzyć, skoro godzina wybije. Jeden z mych 
przyjaciół, poeta, zauważył niedawno, że owe 
nieczytelne znaki na wszystkich tych obe­
liskach czynią na nim wrażenie przykre

w wysokim stopniu, są one jakby złowróżbne 
„.Mane, Tekel, Fares!C dla wiecznego miasta*.

Ja się tam nie znam Aa obeliskach, u- 
'e ciekawie badam i nieco rozumiem ludzi i 
czasy zarówno przeszłe, jak i teraźniejsze: 
z icgo wszystkiego widzi mi się, że to. co 
s !ę teraz dzieje, to jest taki dyskurs, który, 
Ć8 Kę wyrażę, po Bóg wie ilu kropkach i 
przecmkach, zakończy s ‘q kiedyś bardzo źle... 
A >dnak nie powiem, żebym był tem znie­
chęcony. C#y sądzisz, że małą jest rzeczą 
ocalić jakie jedno lub dwa pokolenia'’ Co 
rui jednak najwięcej krew psuje, to zaśle­
pienie niektórych ludzi: zwłaszcza kiedy taki 
p.-L., jeden z posłów, osobistość zkądinąd 
rozumna i szlacnetna, dowodzi, żc dla roz­
wiązania kwestyi socyalnej trzeba udziału 
w zysku, nie zas miłości bliźniego i wiary 
w życic przyszłe, to na powy/sze jego  
twierdzenia we mnie aż się wszystko po- 
prastu przewraca. Czyż i tak egoizm nie 
jest główną chorobą naszych czasów? Zre­
sztą, może i zazdroszczę tym, którzy będą 
świadkami ostatecznego zniszczenia i zagła­
dy kościoła św. Piotra i Watykanu, bo tym 
danem będzie ujrzeć zarazem najwznioślej­
szych pasterzów z dni ostatnich —pasterzów, 
o jakich śni i marzy moja wyobraźnia".

„Matka moja bawi dotąd w Lugano, 
lecz zamierza pojechać do Rzymu. Spłaci­
łem jej długi i wyznaczył- ul miesięczną 
dostateczną dla niej pensyę pod warunkiem, 
że mieszkać będzie, gdzie zechcę i żyć, jak 
zechcę. Bvle nie w Rzymie — przynajmniej 
dopóki tu jestem".

„Wkrótce udaję się do Willascura, spę­
dzę tam karnawał w śniegach prawdopodo­

bnie. Przedtem łódź moja zawinie ć:> two­
ich, mam zamiar bowiem z twą matką 
i stryjem, chorym podobno zawsze, parę 
dni spędź ć.

t A czy wiesz, kto mi najczęściej mówi 
o Lobie? Oto poczciwy Clenezzi, kWręgo 
spotykam niekiedy u państwa D. ISie tyto  
wypadku, żeby, spotkawsry się ze mną 
gdziekolwiek, nie zapytał o ciebie tym swo­
im dyalektem poufnym, na poły italskim, 
na poły bergamstcim: „1 jakże tam ' Masz 
pan może jakie wieści?" To zacny i kocha­
ny człowiek, prawdziwa perła senatu. Bądź 
zdrowia, kochana Heleno. Jak widzisz, za 
długo już gwarzyłem z tobą. Teraz ty mi 
daj wiedzieć o sobie. Suskam cię serde­
cznie.

„Twój Daniel".

J. Wielmożny Pan Deputat Daniel Cur­
tis w Rzjmie.

Cefalu, 8 lutego 188-2.
Szanowny Hann!

„Kuracya pani baronowej idzie dobrze, 
co zawdzięczamy nassym a y o ó o iu  mineral­
nym. Obecnie dla uniknięcia recydywy po­
trzeba nam środków specyalnych', których 
żadną miarą mieć nie może ani nieszczę­
sny jakiś tutejszy doktorzyna, ani ubogi 
w lekarstwa aptekarz. Powietrze mej uko­
chanej Sycylii nie służy stanowczo pani ba­
ronowej. Doniosłem o tem panu baronowi, 
jak również i Waszej Łaskawości donoszę.

Tutjsza moralna atmosfera nie jest 
odpowiednia dla mej pacyentki.. Pod ,'bno 
matka jej ma przybyć i zabrać stąd córkę. 
Pani baronowa na tę wieść radością się

uniosła; potem jednak powiedziała mi, że 
nigdy już nie opuści Sycylii, i wyszła na 
balkon, nad morze, nibyto dla napatrzenia 
się zachodowi słońca, a w rzeczywistości dla 
t.ego, by się* wedle zwyczaju, należycie w y­
płakać. Doprawdy, ja nie rozumiem. Czy 
chodzi jej o to, aby tutaj zostać, czy o to 
raczej, by stąd uciec.

„Faktem ie?t, że arcy-niewesoło życie 
jej tutaj płynie. Oprócz mojej żony nie wi­
dzi nikogo, to zaś biedactwo takie" nieśmia­
łe, żc nio możo być dia baronowej miłą to­
warzyszką. Pani baronowa zresztą pozba­
wiona jest wszelkie!* rozrywek, bo i iodz‘ą 
pływać nie może z powodu zawrotu głow y, 
i koni nie ma, aby na spacer wyjechać, 
a na piechotę sił jeszcze braknie. Więc 
tylko gra sobie i gra po całych dniach ja­
kieś barbarzyńskie piosnki, ocl których cała 
Sycylia ziewa. Przychodzę, pro: zę, żiby za­
przestała; lecz ledwie jakiś urwis na ulicy 
zaśpiewa, jak się zdarzyło wczoraj:

-^Wetrze morski, powiedz, jak się to 
stało..."

moja pani znowu mi dosperować zaczy­
na. Prawda i to, że ten obdarty poławiacz 
sardynek miał szelmoski głos, dźwięczny 
i słodki... i że jego śpiewanie nie było nie­
mieckie.

Zatem uważam za rzecz niezbędną dia 
baronowej, by stąd sobie jechała najrychlej 
i najdalej i rozpoczęła życie wesołe, w we- 
sołem towarzystwie, nie znając i nie UDra- 
wi ając innej muzyki nad świętą muzykę Ci- 
marosy.

Z głębokim szacunkiem  
A. Niscemł*.

„Pan D. Coitis poseł, w Rzymie.
Cefalu, J4 lutego 1 8 8 2 .

„Dobrze czynię, czy źle, pisząc do cie­
bie, kochany kuzynie? Nie umiem sobie 
na to odpowiedzieć. AD wybacz mi ten 
mój list bez związku i ładu. Byłam bardzo 
chorą—więcej, niż myślisz. Teraz przecho­
dzę już ,do zdrowia, ale coś dziwnego mi się 
stało, dość, żem już nie ta, co dawniej. 
Moja wola gdzieś mi się podziała, wprost po­
dobną się stałam do wątłego listka, co drży za 
najsłabszym powiewem; umysł się przyćmił, 
serce się rozstroiło, łzy płyną bez przyczy­
ny, lada co mnie porusza, zanadto jestem  
dzieckiem, zanadto słabą niewiastą.

Otrzymałam list jakiś dziwny, który 
zamącił mi spokój do najwyższego stopnia. 
Pisze do mnie twoja matka i błaga o moje 
pośrednictwo między wami; chce zamie­
szkać z tobą. Pisze, że pragnie umrzeć 
przy tobie, ale w tem się pewnie myli, bo 
nigdy się nie umiera wtedy, kiedy w szyst­
ko popycha w objęcia śmierci, kiedy się 
umrzeć gorąco pragnie,... Czy jej może 
o mnie wspominałeś, że się do mnie wprost 
zwraca? Z początku, wiedziona pierwszym  
popędem, miałam odmówić jej prośbie i na­
pisać, żeby się sobie zwróciła do innych, bo 
ja się już nie zaliczam do żyjących, że, zre­
sztą, życzę jej największej pomyślności.

(D. c. n.).

REDAKTORZE l W Y D A W C Y  
TOMASZ MICHAŁOWSKI
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*  Br. BRABEC
W ła ś c ic ie l ED. B R A B E C . N ad w o rn y  D o s taw ca .

K ij ó w , Pietrowka JM® 7.
O grom ny  

wy b ó r  
W y r o b ó w
:£ ii Ż E llo

N ożyce  O grodow e ć az

Naczyń
ręczny pr :yrz; 
z p is tek  12

Specyalne magazyny o g r o d o w y c h  i n s t r u m e n t ó w .
K r e s r e z a t y k  ł łs  4 4 .  M o s k i- .a *  SLolosznikow zauł. M  4 i

OgreBowydi ^nsiracniów
s t a l o w y c h  i naczyń gespodarskish. 
obrzynania, olcuiizaeu i -/c.. ąńr- n.
“  ‘ ,-czne. na drąikf..-;,

_  gą ienic. dla
D | Iw najlepszych konstrukcji . S z c z o t k i  

h ió w  r l f y  druciane dla oczysz zania z mrliu; 
ło p a t y  i g r a b ie  s t a l o w e .  K o s ia r k i  d la  
g a z o n ó w .  W ę te  do polecan ia  nśMii i t. p.
O g r o d o w e  i s a d o w e  in n tr u m e n ty  w ł a s ­
nej  fa b r y k i  oraz z a g r a n i c z n y c h  B i im a r a  
i iuoycb. in s t r u m e n t y  o d z n a c z o n e  n a j-  
w y ż s z e m i  n a g r o d a m i  i z a l e c o n e  p r z e z  
p o m o lo n ó w  i p o w a g i  o g r o d n i c z e  z a  p r a -  
M y c z n o ś ó  f a s o n ó w  i w y s o k i  g a t u n e k .
IM cen kaUlogowycb wyłącznie na in s t r u m e n ty

A 22 mojego w y rob u  I O ° | 0.
? SŁ Ark -&3 Ł Ostatnie jfowości! 

ia „TRIMETALi.” „Zachwyt Gospodyń” ś s ,
Kl, L- fjs,.fz».j.-v:y za jt Ir.■ a i j id c r r -m i tn  T t D M n O * ’ od 3 rb. i (hożej Aparaty dia gazowania 

i  b. .h) k;-p. Kutftki m * Ł.HIIYJUW wsznUtiego rodzaju napojów i i. p. 
W s z e lk ie g o  r o d z a j u  n a c z y n ia  g o s p o d a r s k i e .  17266

cena

M A T  U R A D N Y "

ś‘w
11218 w  WARSZAWIE

uznany przez kono»oró>w. jako obecnie najlepszy. Znajduje się w sprzedamy 
delaliczni\j we wszystkich le p :zych handlach„win w Kijowie i ba prowincji.

Petersburg
prenumeratę

„D z ień . K ijo w sk ie g o 11
przyjmuje

„Księgarnia Polska11,
ulica Ekaicrynińska Nr i

17374Dział Handlowy
Humaiisko-LiDOwieckiege Tow arzyska Rolniczego

Poleca:
BURAKI PASTEWNE:

Półcukrowe różowe Vilmorin 10 rb.
,, białe „ II ,,

Mamuty Wohanka oryg. li

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

o o
w Kijowie, Kroszczatyk N r  5 i

P o le c a :  173251

pyromniiowe
Do wykonania robot poleca swych majstrów fachowców i 

W a r u n k i  i k e s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i a .  $
Katalogi gratis i franco.

f d t a i n y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y

R ł i l l t O S i S i l S S M
° l e j  r y c in o w y  w  . ir o s z k u .  Doza dla dzieci za 5 k o p .  Dla dorosłych
za 10  k o p . Dostać można w aptekach i magazynach apteczoych. 10777

16668fabryka kafli
J. ANDRZEJOWSKIEGO

Wykoisjwuio wszclkio piecowe roboty. WiolJci wybór pieców mąiolikowvcb 
t t r  akotowych. kominków ozdobnych, przy- U f  
W ó w  do pieców i i. d Ogrzewacze „  ■ ■  U l  K a l l  ■

Diaro l ib ry  ki: Ki;ów, Kreszczatyk 10, otw. od 9 d„ 1 i od 3 do 6. Telef. 810

jfowy Sport!
Pi-aklyema. pożyteczna i najiep- 
>?a n-zrrtvRa XX wieku. Jez-

dTa iy zw a c ii poko- 
io w y ch  na  k ó łkach-

Cnołinn^Piitn^  Na składzie 1 w ogromnym wyborze, z itłguiaió- „oDaLfUU „■ n if iy  . rem. /astosowanYm do rozmiaru ńbnwia.od 2 rb. 
77i kop. do 1 i rb.. ró#»vS wszystkie czę -ci zt pi>'- we. w magazyaie wyrobów 
m cu 'o -  D m  P P A P Ć A  Łr 41. Z.indoj-wi-101 ■ D T l f l D b i  J U  v m za zaliczeń, pocziowc.;:.

17 >03
r y l i

Fabryki, m a -  
gazyu ^talowo- 
opaoccrzi nych !!V
ogniotrwa- ^  

łych kas i k m

l i  M a j s w s i i ś e g u .

Gra-ui p rr-
X7, J ‘.źpK;

InstyfucSca £4 , 
t e l c f  2 3 - 53.

Pończochy-Skarpetki
roboty ręcznrj i zigraniczoe

Ubranka Dziecinne
nairozmaitę2ych fasenów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowszych fa­

sonów etc.* 
nabywać najdogodniej tylko w spe- 
t yalnym i jedynym w swoim rodzaju 

m 'gazynjB
Czeskc-Hosyjskiej M echanicznej 

Fabr. V/yrobów trykctowych 
i pończoszniczych

S. W. Andrle
Kijów, W .-W asyikow ska 10,

17128 <'cpn>ki na żądrnie.

NACZYNIA EMALIOWANE
porccisó^, szkle, lampy S 

d;;rstwa domou.mu n

Józef Orłowski
nim a n  psleiyco i

Kartofle nasienne
P o c z ta  i t e lc g r a f i  M o h y ló w -P o d o ls k i

16S90

,7M\ a c i e ' K o ę f f ^

rySprzedano więcej'' 
[r w ó c H  MiyoKćwsłoiKfiwj 
] USUWA ąADY^R[N|E
1P l E G1 ,'W EG RY.P LAMY, ZMARSZCZKil
joRK IMNE DEFEKTY TWARDY,|IzKTW.PR2. J.DCPHItT.HęWDl.U I BTtW.-* 

M  H  , I- M  i ) - .

6 9f
i

5’25i

6 77

10203'

B. Z rsQ jam s\l
K ijów , Dam ski pi. Nr 3 .

J r t e r w f c s o r z ę f k t a

it Zą
Firma nagrodzona " 777.22:
i h o n o r t s w y i? !  ;•}

w ,tr.

D i r f / i n n i X f y i c u s ! l a
specjalne pa­
rowe ocz r-z- 
czanio ubrań

Kijew, Pforezna 2
■y d. Towarzystwa 

i;o-va. -t6I4

ffiisikim zlotjm medalem
w y s tu m r -d  •» W io d n iu .

obstalunki śpl-yjułe vj'ic. w ur.-.peiągu ó g. T e l e f o n  1 6 6 3 .
Przyjmują s\ą du czyszczenia ubrania:

jodwAonc, wetft#itn', piUb.r.-Tf, a : im: owo i t. d. F iranki,  portyery, 
we, s y n t i c  . i t i t . inaryuarki, i cniuai y kolorowe , inne. Przyj:

suknio balo- 
-yj:n. d o  pr-a-

n la i  Uicliznę, fobiicrzó, mankiety. Prasowanie  według metody zagranicznej.

MEBYWAŁA NOtrCbb. Za 3  rb. 
2 5  k o p . n o i .  eleg. zwierz, spodn. 
dan: z pi. ko, miek. wrŁ-i. tr jk .  w de­
senie, u * y ia  > i 'd t.  astai. medy jiary-k., 
ebr. i-u iy_ i u-imii jodv». ws/js! cćlcio- 
ui cieniu, kol. wy.iyt. za zalicz, poczt, 
bei zadat. 7 a  pizos. 77> k. Przy zam. 
odrazu irzctji spódnic, prze?, na nrsz 
raco. Bez ryzyka. W -azio fd y  nic 
tra tla  do gusui, p.ietiiąd. zwr. ciezwł. 
Taka sama spódn. z najlep. mater. i 
p ię tn  zrob. 3 ib. 90 kop. Pro  . dług.

ubjipl. iv pasie zmierz, cent. lub za 
pcm. sznur, i miarę przys. w liście 
Adr. fabryka A. -Kiwmana, Łódź Nr 
1-26. 17103

f
przyjemry pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 ink -ięcy do 10 lał, 
zw aszcza w czasie odłączania od pier­
si i w ckibsie rośmęcia . U łatwia ząb­
kowanie i zape" maj prawidłowy rozwój 
kości. - -  Sprzedaż w składach Bptccz 
nycli i aptekach. Ostrzegamy przód na- 

śladoYinictwami. 17256

Panie!
Chcące się ubierać po angielsku ra ­
czą zwracać się do znanego kraw­

ca damskiego

P. SELCERA
dawniei Kreszczatyk 42, o b e c n i e  
Pu . z k iń s k a  12 m. 32 (w oficy­

nie) bel-etagc. 
K o sty u m y  s p a c e ro w e
wjkonują się specjalnie  według 

najnowszego 17193
A n g ie ls k ie g o  k ro ju .

CTJ
CM

E
CM

cap-io

36o
az:
O r g a n iz a o y a  kontroli i rachunko­
we ci n o w y m  s y s t e m e m  uprosz­
czonym. R e w iz y a  i stale prowadze­
nie rachunków w mieżcio i La prowin­
cyi S p o r z ą d z a n i e  rachunków rocz­
nych i bilansów. E k s p e r ty z a  bn- 
chaltcryjna. P rzen is jw an ie  na maszy­
nach. C h lu b n e  o d e z w y .  P i e r w ­
s z o r z ę d n e  r e f e r b n e y e .  Program 
szczegółowy na żądanie odw rotną pocztą.

Panie i Panny.
Podziękowania, 

otrzymane prawio rd  
wszystkich moich kli­
entek, dają mi p ra­
wo do proszenia o 
zupełne zaufanio do 
mnie; ręczę za akn- 
ra tne i  sumieono wy­
konywanie obstalnn- 
ków. Niech się każ­
dy przekona! Kadzę 
zamówić po reni* fa­

brycznej Nowość osłełnisgo sezonu. 
E legancka aksamitna luzka: gors, koł­
nierzyk i mankiety ślicznie ' 'aftowane 
jedwabiem, skrojona, może być uszyta 
r a  każdą ligurę. Kolory: czarny, bordo, 
granatowy, ciemno-zielony, tabaczko­
wy — wysyłam za 5 rb. 25 k. za zali­
czeń. i bez zadatka.

Bluzka z czysto wełn. ma- k 
teryułu «Volle» z takim samym 
prześlicznym haftem

Bluzka z czysto jedwab, ka- 
nausu, hnftowana 'ab wyszyta 
ażurem, gatunek Pruna

Bluzka kacausowa N r  2 
z takim samym haftem

Bluzka \  najmodniojszero 
materyału jedwabnego cPopeli- 
ne> z orześliczoem wyszyciem 

Z jedw. florenljoy wyszyta 
haftem lub ażurem; kolory: czar 
ny, kremowy, różowy, niebieski, 
pousowy, tabaczkowy i in. Do­
łączam bnzełatoie fason ostat­
niego żurrialu.

Angielska śoódnlca wierzch­
nia z najelegantszego, niijmod 
oiejszego i piaktycznego szewio- 
tn, robota, wykźń zenie i kró- 
podłog najnowszych modeli, z; 
wysokim paskiem, kolory: czar­
ny, granatowy, bronzowy, taba­
czkowy ciemno i jasno szary 
nowomodnie nakrr-.iany, wysy­
łam za

Spódnica z gładkiego sze­
wiotu Prima wykończ, jedwab, 
taśmą i guzik., z wysokim pas­
kiem

Spódnica z mater. czysto- 
wełn. <Glor.a> ślicznie wykończ., 
z j fdwab. paskiem

Spódnica alpagowa wy 
kończ, guzik.

■Spódnica z jedwabist. alpa- 
ci, nie różniąca się niczem nd 
jedwab, m a te r ,  wykończ, błysz­
czącą taśmą, krój karczkowy 

Spódnica z zagrań, mater. 
wełn. eWenera* z wysokim pas­
kiem, wykończoni. hberty i gu­
zik. z przodu w zakładki i z 
karczkiem, osta tnia nowość 

Spódnica z materyału w pas­
ki «Covercoat» wykończ. l 'bfr- 
Ly, guz. karczk. z wysokim 
paskiem

Soódnica z zsgrankznego 
aks&mim, wykończona szeroKą 
jedwabną ta: mą ze zwycz. pas­
kiem

Taka sama spódnica z gcr3., 
t. j. z wysok. p«sk. o rb, 1 kop.
50 droższa.

Wszystkie spódnice mogą 
być czarne, granatowe, tahacz- 
kowo i w jn. kolor. Przy za­
mów. trzeba oznacz, obięteść w 
biodrach, pasie i dlagość spód­
nicy.

Adres: Hafciarnia < Marya> Warsza­
wa. Pawia II idd .  26. 16561

Przyiułsk dla- położnic
akuszerek E . L ip o w sk ie j  i R. D a -  
ry ń sk iu j  pod dozorem lekarza spe­
c jalis ty  ul. PuRzkuisks 10 m. 3 teli-f. 
26—32. Przyjmuje chorych o każdej 
porze po cenach umiarkowanych.

16860

5 25

8 75i
6 ó(:

Si 75

1) 25

1 2 -

14 50

m leczne
młode, typu Oldenburskiego 20-cia 
i-złuk, do sprzedania w majątku iSka- 
rzyńco« Waleryana’Marowsj 'ego. Pocz­
ta Prnskurow. 17074

Krowy
typu Ol

R sa itk a  o k a z y a .  Ża 7 rb. 2 5  it.
wys. 2 zim. albo ji-sien. I - s i .  1 odcin. 
>Ti*ykot A n g ie l iu ic  wełn. trw. i 
n od. mat. n»ji). w zoil 2 arsz. szerok.1 
4Vi arsz. na c - ły  kost. męs. i 1 odcm; 
8 ar. >Trykot P a n a m a :  na dsms. 
kost. trw. i eleg. mater. ;najocw. wzor. 
z opak. i przesył, poczt, (bez zaliczk.. 
i r y z ), jeżeli się nie podoba, fabryka 
zwraca pieniądz N a  żąd. za tęz cenę 
wysyłamy odcinki na 2 męskie lub 2 
djunssio Iu m . Za zalicz, pocz. duliwza 
16 kop. Adr.. do fabryki A. ttiw-  
m a n a .  Łódź Nr 120. 17102

f t  f 9 7 \ n l l i p  ^  sPrziJ(l- na  degod.  J  i d i y j  U O  warnn. dużv dom mi>
o b o k  n o w e g o  k o ó c io ło  z ogro­
dem owoc., wod/ic., kanaliz., v,szelk. 
wygodami, wanny etc. Bez pośn dni- 
ąów. Zapjiać  Józefa, stróża przy no- 

‘ ' 17163

ŷgo 
ąów.
wym kościele.

Z a k ł a d  f b t o g r a f  c z n y

L.WASILEWSKIEGO
Kresi cz. 28 róg Prorsznej 

D o  n a u k i  praktyezn. f o t o g r a f ,  
p r z y j m u j e  n U drch  ludzi p łc  one ea.

1730U

a-
pen. warszaw.) posz. 

posad na wieś. Spec. poUki i Łistor. 
Adr. Warszawa, -Chłodna 54, Gożdzi- 
kowska. 17315

r ed a  n a u c z - k a  ełucb. uiiiw. 
g.el. (z pai.

P o z n a ń c z u k ,
kawalor iai 32, energiczny poszukuje 
posady samodzielnego rządcy. P rak ty ­
ki w intensywnie prowadzonych ger-oo- 
darstwach z drenową i dryliową k t l -  
lurą lai dwaoatcio. Dbccnio s?mc- 
dz iehy m  rzudca na Litwin lat trzy. 
O łaskawe oferiy imrasza się. majątek 
Anielowo, poczta r ig o ry  gub. kowip,s 
ska, K. Sowiński. 17322

Pszczelarz,
"oecyalność ule ramowe. Adres: A. r. 
TKaćz. Eiizawotgrad, cterseńsk. gub., 
dom Ziercałowa. 17340

Książki franc. npw. sprzedam 
tanio. Tarasowska 21.

17S42

Do sprze- u * ! | l a  w Tujz. Woóiry, 
dania  W l ł l d i  W iad .B ulw . Ku- 

driawska 16. Ruszkowski. 17341

7 n i n a ł  f°K!!- bla>y z czarną gio- 
o . y i l l a f  w ą, angielski. Za przy ­
prowadzenie Fuudukl. 30 lo k a ' ’zew- 
skiemu odpowiednie wynagrodzenie.

17351

Zawsze eleganckie, ffindnf-. wycortne 
i tylko z samych naj- fi R 1 i U /1 P  
lepszych wyrobów skór U D J  n  IL  
dostać można gotowe lub na obstała- 
nok w sklepia obuwia.egzyst. od (itjlatii. >Msiejeva
Kijów, Dumski Plac 3, w Hodwórzu 

wprost te leg ra fu . 17352

17352

Prawie darmo!
Za 7 rb. 50 kop. wysyłamy 2  zimo.we 
kostyumy. Angielski trykol wełniany, 
praktyczny i modny 2 arsz. szerokości 
-MA oa cały męski kostyum z opako­
waniem i przesyłka pocztową za za'icz 
bez zadatku i bez ryzyka; w razie nie- 
spodobaiua się materyału fabryka przyj- 
mujo z powrotem i»zwraca pieniądze. 
Adres: Fabryka M ich a ła  D a m a s z e -  
w ic k ie g o .  Łódź D. K. Ib480

Do u lo k o w a n ia  ^ 7 ^ “:
staw wilii Bul.-Kudriawska 16. Ku z- 
kowski________________________  17845
Z a r z ą d u  d o m e m  posz. doświad. 

administrator,  zarządz. obccoie du­
żym domem Solidno reier., obeznany 

|z  r< njont Kre-zczatyk 41. Biuro ogl. 
»Reklamac d la  A. K. .17286

U W A D Z E

P a ń
S S S ; , '  „ T -w a  U n io n 1

Kreszczatyk N r u8 
P o le c a :  w r lm a n \  sukienne, iedwah- 
nc i bawełniane tkaiiDy G.jtowe spód­
nice. bluzki i suknie. W ykonanie robot 
we własnej pracowni. Przyjmowanie 
obstalunków C eny n iz k ie .  17371

JARO SŁAW SKIE 1 K0STRDMSK1E
Płótna

e .  S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z A T Y K  N p  9 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki,  prześcieradła, go- 

n \ ą  bieliznę męską, towary baw cl. 
Tik do materaców i wiele io. przedm. 
Ceny zawozu stało i niższe od wszyst­
kie! w' Kijowie, o czcm proszę "ię 
osobiście przekonać. 13450 18

U u n h o r - y  uzdol. U -h . famil. 
I M I u lI d l  A świad. i rek o m . po 

;. na wieś. Ź jlanska  58 m. 34
17

pos

P ^ s i u k u j ę
studenta polaka, jako korepesytora na 
wyjązl. Adres: Krągła-Urnwersytecka 
8 m. 2. 17o65

P n e - r  l / i i i p  P°c a d ' F17y e ° sP°- r t l O A U W u J D  > darstwio — za rzą ­
dzałem mająikam samt.isliuc, mam do­
bro świadectwa i mogę powołać sio ha 
rekomendacjo poważnych osób. Dzaryu 
podolskiej gub., poste restante B. G. 

___________________________17314

Stud- m edycyny  szczepi
^ < i e n a  11 fl,'bio w mieszkaniu 

W S S f A t ę  od g^dz. 11 — 2 fo poł. 
15 0  k o p .  od osrby, na  żadsnie w do­

mu. Pudzioń świeży dotryt.  Nesterow- 
<ska 13 ni. 1. Gkwinski. 47372

T T
Drukarnia Rolska yr Kijowie ulicaW.-Wasylcaykowska (Proresna 9) róg Pusikme-kiej.


